
Należytość pocztowa opfaconp ryczałtem.

KRAKOWSKI
Redakcja i Administracja : Krak6w, Ul. DunajewSklt^O 7.

Telefon 2502. -  P. K. O . Nr 140.0il.

Biuro iriastowe administracji: Ul. ItlllTItllCKa L. 16 (front).
Telefon: Nr 2086.

Prenumerata w Krakowie wynosi: miesięcznie z odnoszeniem do domu M a re k  2 1 0 . — Zamiejscowa M a re k  2 4 0 . — Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Ogłoszenia :  Wiersz nonpcrelowy w zwykłych ogłoszeniach M -rek 15. —  iJkład tabelaryczny Marek 2(l. — Drobne od ..yrazu Mk 5. — Matrymonialne i kcrespoudencja prywatna Mk 7. —  
Nadesłane Mk 35. —  Nekrologi Mk 20. —  Komunikaty po Jcrcmc a Mk 45. —  31 osy pnhliczne i dział ikonom. Mk 50. — Na pierwszej stron e Mk 60.

Ogłcszenia zamiejscowe 1 Ogłoszeń'* zwykłe Mk 20 — Nadeslar.e Mk 45. — Komunikaty po kronice Mk 55. — Na pierwszej stronie Mk 75.
Załączniki przyjmuje się wedle umowy. —  'Sszelkie komunikaty należy nadsyłać WprOSt do Administracyi „G ońca  krakowskiego". —  Komunikatów przesłanych RedaLcyi uwzględniać się n ią  b f d l l t

Nr. 181. — Rok IŁ Kraków, ę>:./artek 7 Kpca 1921. Redaktor naczelny: Józef Rączkowski.

Krach spekulacyi.
Kraków, 5 lipca.

(stm.) To.;, co się przez kilka 
działo na giełdzie warszawskiej, 
lwowskiej, ki akowskiej z walutami 
obcemli, było tylko przygrywką. —  
Wczoraj dopiero nadszedł rzeczywi 
sty „sądny dzień", krach ■spekulacyi 
na zniżkę marki polskiej. Wszystkie 
obce waluty —  dolary,, marki merrre- 
ekie . korcny czeskie i austryaokie —  
runęły w dół tak gwałtownie, jak 
przedtem wyniosły sK na wyżyny.

W  Krakowie, kiory —  trzeba to 
pamiętać dla oceny sytuacyi —  stal 
się w ustatnlch tygo-diiiiach ośrodKie/ft 
spekulacyi' obctmi walutami, dzitń 
wczorajszy sprawił prawdziwy, choć 
■bezkrwawy program •.zarnogkłdzia- 
rzom. Na plantach Dietlowskich roz
grywały się sceny dantejskie. Dolar 
a marka nitmtecka spadały, według 
wszelkich praw ciężkości, z przy
spieszoną szybkością — z 19U0 na 
1800 —  1700 ^  1500 -r  1300 —  wre
szcie i po tej cenie nie chciał ich nikt 
kupować. Nastał lament, wyrywanie 
sobie włosów z głowy wreszcie ma
sowa wędrówka pokutnicza do Ca 
nossy —  na ulicę Wiślną, do pol
skiej krajowej Kasy pożyczkowej. —  
Tam utworzył się ogonek ze speku
lantów i chcących sprzedać doki y. 
Woźni banku mieli złoty dzień. Po
nieważ zbliżała się już 12-ta 1 Kasa 
banku miała się zamknąć, więc spe 
kulanoi dawali irr. po kilkaset marek, 
aby się tylko doslać ze zdradzieckie- 
mi dolarami do środka. W  ten sposób 
wczoraj w południe Kasa kupiła po-! 
dobno 100 tysięcy dolarów p o  1300 
marek.

Ale prawdziwe „tragedye- finan
sowe rozgrywały się nie u tych ma
lutkich pośredników i komisyoneróv' 
spekulantów na mała skalę, choć J  
dla nich i dla publiczności, która się 
dała porwać tej niskiej i wstrętnej 
srekuJacyl na koszeń własnego pań
stwa; były dnli ostatnie dotkliwą karą 
i nauczką. Zawiedzeni przodewszyst- 
kiem zostali w wielkich rachubach 
finansowych cj matadorzy „czarnej 
giełdy" warszawskiej, których kil
kudziesięciu przybyło przed dwtm i 
tygodniami do Krakowa 1 tu zrobili 
centrum spukulacvi dla rynku pie
niężnego warszawskiego, kierując 
stąd opearacyami arbitrażem waluto
wym na całą Polskę. Byli oni tak pe 
wni' swego —  zwłaszcza, gdy udało 
się im przed kilkoma dn.ami rozpo
częty już spadek dolara grum owtnie 
powstrzymać —  że rozszerzyli spe- 
kidacyę do ’ otzmaarów niebywałych, 
a poza granice ostrożności. Podobno 
—  czemu niech naeba nie przeszka
dzają —  kilkunastu z nfch sracdło kil 
kudzicsięciOmiliotnowe fortuny pocią
gnąwszy, niestety, za sobą, kilkaset 
mniejszych egzystencyj, Jak słychać 
wielu z nich, których spekulacje zo
stały dostatecznie ujawnione 1 udo 
V, odniioni, czeka także odpcwiedzial- 
ność kama. W  tym kierunku zarów
no w, Krakowie, jak w Warszawie

poczyniono już pewne kroki
len  krach spekulacyi walutowej 

będzie miał doniosłe, a dodatnie zna
czenie dla uzdrowienia stosunków hą 
naszym rynku nietylko pieniężnym, 
ale także towarowym. W  ostatnich 
bowiem czasach dało się już zauwa
żyć fatalne oddziaływanie ciągłego 
spadku marki polskiej, połączonego 
zresztą z wachaniami kursów, na nasz 
obrót handlowy. Z jednej strony trud
no było mówić o ustaleniu jakiejkol 
wiek kaikulacyi przy wszelkich no
wych zamówieniiach zagrań,ca. Z 
drugiej —  niesumienne jednostki z 
pośród kupiectwa już zaczęły wyzy
skiwać tę mętną koniunkturę i „usta
lać" ceny na towary sprowadzone i 
zapłacone w czasach, gdy korona au- 
sryacka równała się dwom markom, 
a czeska —  dwunastu —  podług re- 
lacyi 3 : 1 i 25 : 1. Rozpoczęła się or
gia lichwy 'towarowej, w' którą musiał 
wkraczać zdyskredytowany Urząd
walki z 1/ichwą zupełnie (mmo
wszystko), słuisiamie, złodziejstwa 
bowiiem szły Zbyt daleko.

Należy mieć nadzieję, że teraz to 
ustanie, Marka polska zaczyna wra
cać do jakiiej tak!ej zroszą, ale bądź 
co badź „normy", niedawno jeszcze 
trwalej. Dalsizy spadek walut obcych 
nastąpić musi z nieuchronną koniecz
nością. Wskazuje na to zarówno sto
sunek wewnętrznej krajowej siły ku
pna marki polskiej i wszelkich walut 
zagranicznych, jak sytuacya na mię
dzynarodowym rynku p;enięŻTiym i 
towarowym. Produkoya przemysło
wą we wszystkich eksportujących 
krajach eurmejskieh i amerykań
skich obecnie bardziej może potrze 
buje odbiorców, niż odbiorcy —  pro
duktów. Aby ten eksport był możli
wy, nie mogą kraje konsumujące po 
siadać waluty zbyt zdeprecyonowa- 
nej, gdyż ich zdolność nabywcza spa 
dłaby do zera. Jednocześnie zaś, po 
miesięcznem zaledwie wstrzymaniu 
przez komiisye dewizową „eksportu" 
pogardzanej marki polskiej za gra
nicą, okazało się jej znaczenie dla za 
granicznych rynków pieniężnych, 
zwłaszcza bliższych, jak np. rynek 
wliedeński, bardzo n.a marki polskie 
pojemny, Marka polska zdobyła 
,,via facti“; bez ofieyaluego uznania, 
pewne znaczeniena europejskim ryn
ku i brak jej niedługi wpłynął na pod
niesienie znaczne jej kursu w Wie 
dniu w kynsekwięncyii i w Zurychu.

Te orgie zniżkowe, które się u nas 
działy w ubiegłych tygodniach były 
w znacznej mierze dziełem „kraio- 
węj“, wewnętrznej spekulacyi, która 
straoila rozpęd 1 —  głowę. Krach mo 
publiczność i ukaże jej dobitnie złe 
że podziała otrzeźwiająco i na naszą 
strony przeceniania pieniędzy ob 
cycli, a niedoceniania własnych, któ
rych wartość zależy w znaczne! mie 
rze od nas —  samych —  <'d zaufania, 
jakiem je obdarzymy i od ilości Pj a- 
cy, jaką włożymy w gospodarczą bu 
dowę państwa.'

Rezolucya Rscly Na]wy is z i  i
w sprawie wileńskiej.

Projekt Hymansa podstawa rokowań. —  Wznowienie rokowań 15 lipca, 
Reprezentanci narodowi spornych terenów zostaną powołani w celach 

informacyjnych. — Rozbrojenie. — Utworzenie miiięyl. —
Warszawa. (PAT) Kezolucva Rady 

najwyższej w sprawie wileńskiej u- 
ćnwalana orzez Radę Ligi narodów 
w dniu 28 czerwca opiewa dosłownie 
jak następuje'

Rada po zaznajomieniu się z rapor
tem pana Hvmansa o konferencyi oru- 
kselskiei jednogłośnie zatwierdza 
projekt kompromisu, p-zedstawiony 
przez pana Hymansa za zgodą obu 
delcyacyi. Rada uznaje, że wstępny 
projekt może doprowadzić do ugody 
definitywnej między Polską a Litwą. 
Pc wysłuchaniu obu delegacyi, klórę 
ośw.adczyły, ża przyjęły wstępny pro
jekt pana Hymansa jako podstawę dc 
dyskusyi, Rada ustaliła następujące dy
rektyw :

1) Bezpośrednie rokowania, ,o*- 
pcc^ęfe w 3ruk9oU, zostaną wznowio
ne 15 lipca i będą miały za podstawę 
projekt pana Hymansa. Aby dać gwa- 
raneye poszczególnym grupom etno
graficznym zainteresowanej ludności, 
że ich dążności i życzenia narodowe 
bedą wziete pod rozwagę podczas 
rokowań mogą być wysłuchane w cha
rakterze informacyjnym jeden względ
nie dwóch reprezentantów każdej gru
py. którzy zostaną dopuszczeni przez 
pana Hymansa na odnośną prooozycyę 
każdej ze stron. Porozumienie podpi
sane przez rządy będzie przedłożone 
sejmom obu państw • następnie sejme 
wi wileńskiemu, którego powstanie ieąt 
przewidziane we wstępnym projekcie.

2) Przed 1 września b. r., datą na
stępnej sesyi Rady:

A) Ci ze składu wolska generała 
Żeligowskiego, którzy nie Dochodzą

z terytoryum spornego określonych we 
wstępnym projekcie pana Hymansa, 
winni stopniowo, rozpoczynając od dnia 
15 lipca, ti. daty wznowienia rokowań 
opuścić terytoryum.

B) Dla zapewnienia porządku tym
czasowo zostanie powołana do życia 
miejscowa mliicya pod. auspieyami 
wojskowej komisy! kontrolującej. Mili- 
cya ta nie przekroczy liczoy 500u 
ludzi, w tej liczbie, 600 konnych.
Wszelki materiał wojenny, broń i 
amunieya, które nie są niezbędne dla 
organizacyi milicyi, b ę ji. ewakuowane 
w terminie przewidzianym w ustępie 
a). Komisya wojskowa za Zgodą obu 
stron będzie miała prawo zmienić to 
zarządzenie stosownie do artykułu 20 
projektn wspomnianego.

C) Urzędnicy wszystkich katdgoryi
nie pochodzący z terytoryum 5po-- 
nego, winni być również stopniowo 
począwszy od 15 lipca zeń wycofani.

III. Przed dniem 1 września b. r. 
wojska ihewskie powinny powrócić 
na miejsce swego notmćdrego po
stoju w czasie ookoiu. O tym szcze
góle winno być zakomunikowano ra
dzie przed dniem 1 sierpnia b. r. Rów
nocześnie winny być także zakomuniko- 
wunikowane zarządzenia zmierzające 
do zmniejszenia siły zbrojnej obecnie 
zmobilizowanej.

IV. Rada usilnie wzywa oba państwa 
do natychmiastowego wznowienia sto
sunków konsularnych i bezzwłocznego 
zajęcia się zarządzeniami zmierrającemi 
do wznowienia wolnej komunikacyi mię
dzy terytoryum wileńskien,.

Zebranie Raby n i ż s z e j  zależy od położenia
na Górnym Śląsko

Przed 25 bm. nie nasiiępi decyzya 
podstawie projektu hr. Sforzy. -

W arszaw ą, (Tel.) Według osta- I 
tuich mformacyi prasy nie ustalono 
jeszcze do dnia dzisiejsrelro śęisłego 
terminu posiedzenia Rady Najwyż
szej. W paryskich kołach parlamen
tarnych panuje z tego powoda wielkie 
zdziwienie. W sprawie te; naochodzą 
z Paryża wiadomości, że Radą najwyż
sza zbierze się dopiero wtedy, gdy po
łożenie na Górnym Śląsku będzie cał
kowicie opanowane i komisya r. iędzy- 
sojusznicza w Opola przedstawi rzą
dom mocarstw jednomyślnie opraco
wany projekt podziału Gó-nego Ślą
ska. Prawdopodobnie Rada najwyższa 
me zdecyduje tej sprawy przed 25 li - . 
pca. W kolach politycznych uważają 
za zupełnie możliwe, że podbiał nastą
pi na podstawie propozycyi byłego ir - 
nistra spraw zagranicznycn w gabine
cie włoskim hr. Sforzy. W myśl te| 
propozycyi Niemcy otrzymaliby okolicę

podziału G. Śląska —  Podział ną 
- Francya musi poprzeć Pobke-
Gliwic i Zabrza, co wywołuje gwałto
wne protesty w politycznych kołach 
paivskich. „RappeP pisze, że Francya, 
która domagała się niepodległości pol
skiej, musi teraz poprzeć Polskę. Po
lacy wykazhli nr. Górnym Śląsku szcze
rą chęć pokoju i dobrą wolę, gdyż 
zastosowali się do zarządzeń Komisyi 
plebiscytowej. Polacy winni otrzymać 
obszary Gliwic i Zaprza, p opiewaj są 
to obszary dostarczające węgla kokso-

5,000.000 Marek
wynosi główna wygrani w 3 Loterji 
Państwowej. Co drugi los wygrywa. 
Losy III cipj klasy w c e n i®  p® 150 Mk. 
?a ćwiartkę do naby.ęia w Kantorze 
Loterji Państwowej „Klasówka1* Kra

ków Karmelicka 10.
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wego. Jeżeli się chce mieć Polskę 
wolną i silną, to nie można jej na
rzucać okowów, z którymi ńie bę
dzie mogła się rozwinąć.

 0O0------

Ameryka wycofa swoje wojska 
i Nadrenii.

WARSZAWA'. (Telef.) „Chicago

Tribuwe1' donos! z Waszyngtonu. ze 
senator Brandego oświadczył w sena- 
die, że wobec zawarcia pokoju z N:em 
cami wojska amerykańskie będą wy
cofane w możliwie najkrótszym cza 
sic z Nadrenii, ponieważ ich obecność 
w tamtejszym okręgu przemysłowy^ 
mogłaby być uważana za akt:: eprzy 
jazny.

członkowie powstańczych sądów po
powych, wszyscy uczestnicy powstania, 
którzy w dniu 3 maia br. byli urzęd
nikami zależnymi od komisy! między

sojusznicze), w szczególności doradcy 
powiatowi, urzędnicy policyi górnoślą' 
skiej oraz policyi specyalnej.

Likwidacya powstauia ukończona
Bytom. (E. E.) Likwidacya powsta

nia jest ukończona. Rozbrojenie i e- 
wakuacya są już prawie dokonane.

Bytom- (E. E.) Według pism nie
mieckich powstańcy opuścili Załęże

Kogucice pod Katowicami.

Działalność komisyi likwidacyjne?.
Bytom. (E. E ) Rozpoczęła swoją 

działalność komisya likwidacyjna w spra
wach rekwizycyjnych. Centralne biuro 
mieści się w Szopienicach, prócz tego 
utworzono ośm biur powiatowych.
Generał Leconłe komendantem 

Królewskie] Huty,
Bytom. (E. E.) B. komendant Byto

mia gen. Leconte Domis będzie odtąd 
komendantem w Królewskiej Hucie.

A nglicy w  R ybniku.
Bytom. (E. E ) Pisma donoszą, że 

do Rybnika wkroczyło wczoraj 8U0 
Anglików.

Niem cy za u t r z y m a ń  
polskiej p o l ic y i

W Bytomiu przyszło wskutek dcmobi- 
Iizacyi powstańców do patryotycznych 
manifestacyi ze strony polskiej ludno
ści.

Konsolidacya grup lewicowych 
w Niemczech

Sosnowiec. (PAT. Havas) W okrę
gach przemysłowych i górniczych pra
wie wszyscy Niemcy zwrócili się z pro
śbą do mięcizykoalicyjnej koalicyi o za
trzymanie polskiej policyi, która
rosiąla ustanowiona przez powstańców.

Hanower. (PAT Radio). „New 
York Tribune" przedstawia układ sił 
politycznych w Niemczech. Zauważyć 
się daje większa konsolśdaęya grup 
lewicowych 1 zbliżenie się do socy- 
aPstycznego bloku pracy. Partye na- 
cyonalistyczne cieszyły się większym 
wpływem jak długo ich polityka zda
wała się zapowiadać pewien sukces 
w stosunku do aliantów. Dziś, gdy na
ród niemiecki zeszedł na drogę poli
tyki liczącej się z rzeczywistością, za
równo skrajni nacyonaliści jak i rady
kał i lewicowi i komuniści stracili grunt 
pod nogami. Obecnie Scheidemann1 
pracuje nad utworzeniem z socyalistów 
większości silne; frakcyi na wzór an
gielskiej Labour Party. Centrum i de
mokraci lawirują obecnie niezdecydo
wani skłaniając się w każdym razie do 
większości popierającej obecny rząd. 
Tak więc gabinet dra Wirta zapowia
da się dość trwale, przez co daje gwa- 
rancye pracy pokojowej i realizacyi 
zobowiązań.

Krwawy dzień w Bytomiu.
Szczegóły zamordowania francuskiego komendanta. —  Prowokacye nie 
mteckie. —  Strzelanina przez cały dzień. —  Zaostrzony stan oblężenia. —

Zakładnicy,
S osn ow iec . (Tel. F.) W sprawie 

wczorajszego zamordowania francu
skiego oficera dowiaduję się o prze-
biegn wypadków: Do Bytomia przy
było wczoraj wojsko angielskie, które 
zostało przez Francuzów odprowadzoi e 
do nowych koszar za miastem. Pocho
dowi temu towarzyszyły tłumy Niem
ców. Po drodze zaczął tłnm śpiewać 
niemieckie pieśni patryotyczne i wzno- 
sić okrzyki na cześć Niemiec i Anglii. 
Demonstracye te zakończyły się okrzy
kom: Precz 7. Francyą! Ostatni o- 
Krzyk prowokacyjny spowodował 
ożłnierzy francuskich do czynnego 
wystąpienia przeciw tłumom, który 
zaczął rozpędzać. Wtem zaczęto Z ttu- 
mu strzelać do żołnierzy. Francuzi 
odpowiedzieli ogniem karabinowym, 
poczera tłum rozbiegł się na wszystkie 
shen/. Stwierdzono 1 zabitego i kil
ku rannych. Nadto aresztowano o- 
koło 20 młodych ludzi, których osa
dzono w koszarach, Po tym wypadku
rozpoczęło wojsko oczyszczanie 
miasta z band stosStruplersklch. 
Strzelanina trwała przez całe popo
łudnie. Jeszcze wieczór słychać było

pojedyńcze slrzsły karabinowe, z ku
lomiotów i armafek tankowych. Za
szedł nawet wypadek strzelania z o-
kien do patrolujących żołnierzy. Wsku
tek zaszłych wypadków obostrzono 
stan oblężenia. Od 6 w eczór do 6 
rano nie wolno nikomu wychodzić na 
ulice miasta. Jednocześnie wstrzymano 
w Bytomiu ruch kolejowy. Popołudniu 
na rozkaz władz wojskowych wzięto 
jako zakładników pierwszego i dru
giego burmistrza, kilku radnych mia
sta i kilku wysoko postawionych oby
wateli miasta. Zakładników umieszczo
no w koszarach. Zabity oficer Monta- 
legre (?), był dowódcą 27 o. francu
skich strzelców alpejskich. Zabity cie
szył się we Francyi wielką i zasłużoną 
popularnością. On to odebrał swego 
czasu {\jiemcom fort Dousmont pod 
Verdun. Oficer ten miał w najbliższych 
dniach awansówać na podpułkownika.

Miuptai zaMli3 Rami.
Sosnowiec. (Tel. F.) Donoszą z Gli. 

wic: Stosstruplerzy niemieccy zabili tu 
dziś 3 żołnierzy francuskich.

Niemcy uważają likwidacje powstania
za krótką pauzę.

Deklaracya zjednoczooych partyj niemieckich. — Niemcy żadaja wyłącze
nia z  pod amnestyi Korfantego i dowódców oddziałów powstańczych.

Gdańsk. „Danziger Zeitung" donosi 
z Wrocławia: Zjednoczone partye nie
mieckie i związki zawodowe złożyły 
komisyi międzysojuszniczej w Opolu 
deklaracyę, w której między innymi 
zaznaczają, że prasa polska na Górnym 
Śląsku zapowiada iuż nowe powstanie.
Tskutek tego — opiewa dalej dekla

racya —- ludność niemiecka na Gór

nym Śląsku uważa zakończenie o- 
becnego powstania tylko za krótką 
pauzę. Według opinii autorów dekla- 
racyi, z pod amnestyi powinni być 
wyjęci t byty polski komisarz plebis
cytowy Korfanty i członkowie jego 
wydziału wykonawczego, dowódcy 
Oddziałów powstańczych, komendanci 
miejscowi i powiatowi, przywódcy

Skład nowego gabinetu Włoch
Rzym (PAT) Agencya Stefani do

nosi: Skład nowego gabinetu jest 
następujący:

Bonomi, — prezydyum, sprawy we
wnętrzne, tymczasowo sprawy zagrani
czne, Girardini —  kolonie, Rodi- 
no —  sprawiedliwość, Soleri — fi
nanse, N ava— skarb, Gasparetto— 
wojna, Bergamssco — marynarka, 
Corbino — oświata, M ichel! — ro

boty publiczne, Maury — rolnictwo, 
VeIotti — handel i przemysł, Rai
ner! — ministerstwo dla oswobodzo
nych obszarów, Beneduce — poczta 
i telegraf.

Do chwili nadejścia odpowiedzi od 
markiza della Torretty sprawami mini
sterstwa spraw zagranicznych kierował 
będzie prezydent ministrów Bonomi.

Narady prezydenta repubiikf irlandzkiej z przywódcami południowej 
Irlandyi. —  Zamordowanie 7 angielskich pollcyantów.

Wiedeń, (tel. J.) Donoszą z Lon
dynu: O wyniku konferencyi pre
zydenta rep u b lik i irlandzkiej z 
przywódcami połu dn iow e] Irlan- 
dyl nie podano dotychczas n:c 
do publicznej wiadomości. W prasie 
pojawiły się li tylko wzmianki, że 
przyszło w n iek tórych  punktach 
do porozumienia i że  obrady 
będą dalej koatynowane. Starszy 
burmistrz w Dublinie, oświadczył w 
swej mowie na posiedzeniu rady miej
skiej, że konfereneya przywódców 
irlandzkich, jak soodziewać się na
leży, doprowadzi do szczęśliwego 
rezultatu,

Ruch na ulicach był olbrzymi. Lud
ność przyjmowała z entuzyazmem de

Valerę, który pierwszy raz od 3 lat 
]ako przywódca sinfelnistów wystąpił 
publicznie. W czasie obrad przywód
ców tłumy zebrane przed ratuszem mo
dliły się o pomyślny wynik konferen-
cyi. Nagle zjawił się wśród zgromadzo 
nych de Va!era i przemówił do nicn, 
co wywołało burzę oklasków. Jak sły
chać przybył do Irlandyi gen. Smits, 
aby akcyę pojednawczą rozpocząć. Pra
sa angielska przyjęła te manifestacye 
bardzo optymistycznie.

Natomiast donoszą, że jeszcze wczo
raj zamordowano w Irlandyi 7 an
gielskich polieyaatów. Zamach 
przygotowany na pociąg wojskowy uda
remniono w ostatniej chwili.

Poprawki w linii granicznej na
południu

Warszawa, (te!. M.) Wed:ug do
niesienia z Morawskie: Ostrawy odbyło 
się tam posiedzenie Komisyi rozg-rani- 
czaiącej Śląska Cieszyńskiego, Spiszą 
i Orawy. Komisya uchwaliła kilka dro
bnych poprawek w linii granicznej, 
ustalonej jeszcze w dniu 4 kwietnia 
b. r. Postanowiono mianowicie od
dać Polsce kitka parceli wraz ze 
szkoła w MarkoHcach. fzechom zaś 
wzamian za to pięć drobnych gospo
darstw w , K aczycach, p#siadających je
dynie dostęp od strony czeskiego te- 
rytoryum.

Nieudały występ ks, Lutosławskiego 
we Lwowie. —  -

Wiedeń, flet. F.) W Morawskiej 
Ostrawie wpadli górnicy do tamtej
szych firm bankowych i poturbował- 
prokurzystów, którzy do strejku urzędi 
ników się n e przyłączyli. Wojak O 
musiało wkroczyć dla uspokoję * 
nia tłumu. Obawiają się zaprowadze
nia sądów doraźnych w zagłębiu wę- 
glowem.

Z ło te  p o ls k ie .
Warszawa. (E. E.) Zapowiedzia

nej zmiany waluty nie należy oczeki
wać zbyt rychło. Minister Steczkowski 
jest przeciwny narazie utworzeniu banku 
emisyjnego z udziałem kapitałów za
granicznych. Bank ten będzie utwo
rzony wtedy, gdy bu ci ż t polski zo
stanie zupełnie uporządkowany.

Patek wyjeżdża do Tokio
Warszawa. (Tel.) Pisma wieczorne 

donoszą, że mianowany posłem w To
kio pan Patek opuszcza Warszawę
1 dnia 16 bm. udaje się statkiem
2 Marsylii do Tokio.

P. Szarota pozostaje w Wiedniu.
Warszawa. (Telefonem). „Przegląd 

Wieczorny“ dowiaduje sę, że poseł 
polski w Wiedniu p. Szarota odrzucił 
propozycyę przyjazdu do Warszawy 
i objęcia stanowiska w ministerstwie 
spraw zagranicznych.

LWÓW, (Tel. wł) Na wczoraj za-' 
powiedziano w Uniwersytecie lwow
skim odczyt ks. Lutosławskiego, kto 
ry jednak wobec zdecydowanego pro 
testu młodzieży postępowej i socva 
Mistyczne przeniesiono do saki Sokoła. 
Przed gmachem doszło do burzli
wych maniifestacyj ze strony tłumów 
robotników socyalistgcznych. Do 
większych zaburzeń nie przyszło.

Ofenzywa grecka rozpoczęta
Rzym. (PAT Radio). Dnia 3 bm 

rozpoczęli Grecy ofenzywę na całym 
froncie.

Straty T urków
Rzym (P A T  Radio). Ze źródeł 

greckich donoszą o wielkich stratach, 
jakie mieli ponieść Turcy przy ataku 
na Ismid.

Sowiety chcą się pocieszyć 
na Dalekim Wschodzie

Paryż. (PAT). Sekretaryat sowie
ckiej propagandy zagranicznej w ra
porcie swym stwierdza, że sow iecka  
propaganda w Europie i A m e
ryce nie udała się, wobec czego 
raport domaga się, aby wysiłki so
wietów zostały skierowane do 
Azyl, a w szczególność1 do Turkie
stanu, Afganistanu, Azyi Mniejszej 
i na Daleki W sch ód . Byłoby to 
środkiem działania pośredniego prze
ciw wielkim mocarstwom zachodu. 
W ten sposób moinaby mocarstwa 
zachodnie zmusić do nawiązania sto
sunków z sowietami.

\

[za: odnowi! i
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Paderewski 
za i-nią z Litwa

Wczoraj, a dziś!
Kraików, 5 lipca.

Wobec stanowiska w spraw/ie ma* 
szego stosunku do Litwy, jakie obe
cnie zajmuje prasa endecka w War
szawie, wielbicielka polityki Paderew 
skiego. nie od rzeczy będzie zapo
znać się z zapatrywaniami p. Pade
rewskiego na sprawę litewską w ro
ku 1917. Zapatrywania te zawarte są 
w memcryale, jaki z polecenia p. Pa
derewskiego złożył komisyi pul* 
kown. fi o u sie niejaki p. Je- 
chalski, czy też Fufłrmanm, pod tytu
łem „Terytoryalne żądania Polski". 
O sprawie litewskiej, a po części ł 
gdańskiej memoryał ten wypowiada 
następujące ciekawe poglądy:

,.Jest rzeczą wuelce wątpliwą, czy 
Niemcy zgodzą się, chyba, że zosta
ną doszczętnie pobite, na oddanie 
Polsce Gdańska i je»o terytoryum i 
czy, gdyby tak s;e stało, otrzymanie 
tych terytoryów byłoby dla nas z po
żytkiem. (?) Dostęp do morza mir 
glibyśmy osiągnąć dz:eki unii z Li
twą.

„Podstawa historyczna unfi pomię 
dzy Polską a Litwą zawiera się w 
traktacie lubelskim z roku 1569. —- 
Traktat ten wymaga tylko nie wlielu 
uzupełnień w kierunku wymagań no
wożytnych, aby zadowohiić oba na
rody, łączące się w ten związek, jak 
również, aby zadośćuczynić zasa
dzie że każdy naród, lub rasa powip- 
ny być wolne i nieskrępowane wl 9~ 
kreślaniu własnych Icsóv/.

„Korzyści unii są obustronne: Dla 
Polski będzie ona znaczyła wzmo
żenie sił, prawidłowe granice i do
stęp do morza, rynek zbytu dla na
szego przemysłu, gdyż Litwa jest 
mniej uprzemysłowiona od Polski. —  
Dla Litwy unia z Polską znaczy zu
pełne bezpieczeństwo życia narodo
wego i rozwoju, wzmocnienie stano-, 
wiską, jako jednostki politycznej, go
towy i zawsze otwarty rynek zbytu 
dla jej produktów rolnych. Oba te 
państwa złączone unią jako równy z 
równym, zachowując każde swą od
rębną indywidualność na wlasnem 
terytoryum przedstawiać będą dla

świata zewnętrznego jednolity orga
nizm polityczny dość saliny, aby na 
kazać poszanowaorh sąsiadom i eko
nomicznie iusyć samowy star czają
cy. aby istnieć. Unia musi objąć całą 
Litwę geograficzną i etnograficzną, 
wyłączając terytorya wskazane ze 
względu na teoryę narodowuśei, 
oraz na dogodność (z punktu widze
nia granic strategicznych, pozbycie 
się pierwiastków obcych i prawdo
podobnie wrogich itd. itd.) Określa
jąc terytoryum Litwy, musimy tak 
samo. jak dla Polski, k'erować się 
rozmieszczeniem rasowem i reliigij- 
nem, U ludów i ras, których rozwój 
umysłowy znajduje się jeszcze poni
żej przeciętnego pozilomu. spotyka
nego gdzieindziej, religia jest jeszcze 
tym ośrodkiem, koło którego obraca 
się życie narodu lub rasy i pojęcile 
Kościoła zastępuje pojęcie narodo
wości. To odnosi się przedewszyst-

kiem do tych ludowi, zam eszkują 
cych w obrębie Litwy geograficznej, 
które nie należą do Kościoła rzymsko 
katolickiego lub greeko-umcKiego, 
ale które wyznają wiarę grocko-pra* 
wosławną. Będą one, oczywiście, cią 
żyły do swych współwyznawców z 
przeciwnej str ony granicy i żadna to 
lerancya religijna na świecie nie zbu 
duje pomostu poprzez tę przepaść.

,,Litwa, która jest całkowicie kato
licką i Białorusini, zamieszkujący 
w obrębie Litwy geograficznej i są 
albo rzymskimi katolikami, albo na
leżą do Kościoła grecko-unickiego, 
nie wywołają konfliktu z punktu wi 
dzenia religijnego".

Podobno teraz samo mówienie o 
federacyi z Litwą, czy też o unii. jest 
z&rodniią| jakimże „zbrodniarzem" 
był p. Paderewski w roku 1917! Ca
łe szczęście, że to nie jedyna jego 
zbrodnia.

Naoyonaiiści I w a ń s c y  szczur!
Prasa litewska obawia sią rezultatów wycieczki dziennikarzy  
bałtyckich do Polski. —  P lotki o nowe] »polskiej aw anturze*.

Kraków, dnia 4 lipca.
Nieoczekiwane zwvcięstwc Polaków 

nray wyborach do Rady mieiskiej w 
Kownie zaskoczyło rząd j itewski i po
stawiło Litwę ofieyalną nacyonalisty- 
czną w barJzo kłopotliwej sytuacyi w 
Genewie.

Zaniepokojenie też dnże wywulało 
pojawienie się pogłosek o rezultatach 
narad w Genewie, które jakooy dopro
wadzić do porozumienia Polski z Li
twą. Rezultatem tego zaniepokojenia 
było wydanie „protestu81, ogłoszonego 
na łamach organu p, Smetony „Lietu- 
vas Balsas", skierowanego przeciwko 
wszelkim decyzyom delegacyi litew
skiej w Brukseli, zmierzającym do za
warcia kompromisu z Polakami.

Protestówieze ogłaszają, iż nie są w 
stanie dłużci milczeć i żądają, by Sejm 
nie zezwalał rządowi na zawieranie 
z Polską jakiejkolwiek federacyi Inb 
unii, lecz ażeby btonił do końca nie
podległości Litwy.
Protest ten spotkał się z dość scepty
czna oceną „Wolnej Litwy" p. Wo* 
ronki, któty słusznie zaznacza, iż uka
zał się on nie w porę i że podpisani 
Iepiejby zrobili, gdyby energię swoją 
znżytkowsli na innych polach pracy 
społeczne!.

Duże leż niezadowolenie wykazuje

prasa kowieńska z powodu rezultatów 
wizyty dziennikarzy bałty< k ch, a szcze
gólniej Wycieczki tychże do Polski — 
zaraz bezpośrednio po zwiedzeniu 
Kowna.

W art. „Nie można dowierzać", u- 
n iesTczouym w Nrze 19 „Wolnej Li
twy", czytamy:

„Grupa ryskich i rewelskich dzienni
karzy, niedawno bawiąca na Litwie, 
zwiedza obecnie Polskę... Nie należy 
wątpić, iż wybitni cudzoziemcy będą 
oczarowani Warszawą, elegancyą sfer 
rządzących i widocznem zadowoleniem 
narodu, błogosławiącego swój Sejm, 
swojego Naczelnika Daństwa, swoich 
wójtów i sołtysów i swoje zwycięstwa 
nai wszystkich frontach.

Należy orzypomnieć sobie — pisze 
daiei p. Woronko — niedawny zjazd 
dziennikarzy bałtyckich w Kownie, 
o którym i wówczas pisaliśmy, iż nie 
należy spodziewać się po nim zbyt 
wiele, gdyż on ze względu na swój 
skłaJ, rezolncye, raporty itd., tylko 
dzięki nieporozumieniu prawdopodo- 
Dnie, razwany został zjazdem dzienni
karzy bałtyckich. Sam fakt, iż ucze
stnicy Z azdu znaleźli się na ulicach 
Warszaw/, ostatecznie anuluie jakie
kolwiek znaczenie Zjazdu i, naodwrót, 
wysuwa przypuszczenie o znlkomości

zwycięstw kowieńskich z mowami mi
nistrów, posłów, bankietami itd.

To smutne zjawisko byłoby mniej 
ważnem, gdyby podróżująca grupa 
dziennikarzy-wycieczkowiczów była wy
łącznie prywatną, a nie delegacyą rzą
dowej prasy bałtyckiej, i.ika ideologia 
ludzi, nie oryentujących się w swych 
postępkach, powinna głęboko zadrasnąć 
inter sy spoiecz? ństwa bałtyckiego, 
wierzącego swoim ideom i zadaniom 
rycęrzy bez strachu".

W rezultacie proponuje p. V. oronko 
utworzenie Związku prasy mniejszości 
narodowych i wydanie własnego orga
nu, który byłby „rzeczywistym przed
stawicielem demokracyi repuolik bał
tyckich* no i oczywiście wrogo uspo
sobionym do Polski, gdyż jodynie 
w ten sposób, sądząc z artykułu p. 
Woronko, rozumie prawdziwą demo> 
kracyę.

Prasa szowinistyczno-lnewska skwa
pliwie kolportuje senzacyjne v iadomo- 
ści podawane przez białoruskie biuro 
prasowe o rzekomo przygotowanym 
nowym coup detat ze strony polskiej. 
Otóż według tych doniesień w Wilnie 
krążą pogłoski o nowej awanturze pol
skiej przeciw Litwie w związku z re- 
konstrukcyą administracyjną Żeligow
skiego na Białej Rusi. Nowy rząd bę
dzie się tytułował: „Rząd Niepodległe. 
Białej Rusi" i będzie się składał z Po
laków i Białorusinów o oryentacyi pol
skiej. Kandydatami na ministrów są: 
Taraszkiewicz, Iwanowski, Janko Stan
kiewicz, Smolicz, Matusiewicz i inni 
działacze białoruscy. Dowódcą naczel
nym armii tego „rządu" i wykonawcą 
tej awanturniczej warszawskiej „idei" 
będzie generał Konarzewski, niedawno 
przybyły do Wilna i pracujący razem 
ze słynnym Pawiem Aleksiukiem".

Brednie te nie wymagają oczywiście 
żadnych komentarzy ani zaprzeczeń. 
anM aPH H H H U SH aM H H B B aM l

TA&LGTKI kT̂ sSiujnS
do domowego wyrobu kefiru 
i sztucznych wód mineralnych

APTFICAP7Y M0DL1NSKIEI0
4494 I KROGULECKIEGO
dostać można w ajtekacn, składach 1 drogoerjach.

Dla cierpiących na rzeźąozkę (tryper).
Powszechnie znane ze swej skuteczności kapsułki 
francuskie EUrillktine z laboratorium Dr keprln* 
Ceła w Paryża znajdują się we wszystkich 

a p t e k a c h  i s k ł a d a c h  a p t e c z n y c h .
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Mój przyjaciel Sań-fu.
Stary mój, poczciwy przyjacielu San- 

fu! I tyś był kiedyś młoty!
—  Czy w twoim kraju CćĄched: v  ego 

słońca, kapitana, kobiety, jak u nan 
kwiatami są domów, czy są, jak u nas, 
służebnicami rozkoszy swych mężów? 
Czy aq tak wierne, jak u nas. czy aą tak 
we Wbzystkii m uległe woli pana do-mil- 
Kapitana jeszcze nie miał kabiuty, nic... 
I ci bi4.l1 ludzie, którzy eą tutaj też ko
biet nie mają —  to kobiety ich mają, żo
ny maja mężów, nie mężowie żony. Ko
biety nie klękają przed mężczyzną nie 
zaspakaja jego pragnień —  ale wy, "łabd 
przed niemi klękacie, usługujecie im, &pel 
niacie ch zachcianki Dlatego wam nie 
żal tej niewoli dlat sgo kobietę tak łatwo 
zdradzacie, by się potenyć ich ciężaru i 
one was zdradzają, bo im pozwalacie ro
bić, co chcą. Nie! u was kobieta nas jest 
szccęściem domu, nie jest ozdobą nie iest 
jego pożytkiem!

Nie sprzec załem się ze starym Chiń
czykiem, choć nie powiem, bym jego zda 
nie fiodzielał Wolnoć Tomku w swoim 
domku —. a zresztą zanadto miałem do 
dysput starganą myśl tego wieczora. Po
nadto ferwor rozmówcy nie pozwalał mi 
wtrącić am słowa —  wolałem słuchać, bo

zaciekawiły mnie losy San-fu.
—  Ona była kwiatem mego domu... —  

Była dobra, bardzo dobra —  lo-cho-za 
bao-tik! (kobieta doskonali) Patrz! dziś 
San-fn mai pod habitem brudną koszulę, 
niema komu jej wyprać! I 'hołafc moje 
drą się —  jak ona je wspaniale zaszywać 
umiała! Herbatę zawsze najlepszą przy
rządzała zda się, jakby od jej rąk won
ny kwiat w dwójnasób zapachu nabierał. 
Zaś wieczorem po wieczerzy dnia każde
go, zanim udaliśmy się do łóżka siadali
śmy koło komina, który płonął tak ła
dnie, iż sam Buda —  nie ten złoty był 
jeszcze, ale inny gliniany —  uśmiechał 
się do jego blasków. Ona brała wówczas 
w miękkie swe dłonie głowę moją, na ło
nie swem liljowero ją kładła, rozplatała 
warkęcz mój —  i szukała w nim pcheł...

Poskrohał się biedak w pudgolnmą łe- 
petę, jakby go tam swędziało awo sko
jarzenie wyobrażeń.

—  Jedyna ona była —  okiem była w 
mej głowie Widzisz, tern chłopak, to po 
niej —  Jego mj nie odebrali —  ale ją... 
ją! O niesprawiedliwy Ko-szdl — Cssha!

Mruknął jeszcze pareę przekleńscw, kto 
minru obrażać, poprostn dlatego, że ich 
nie umiem powtórzyć i przetlóraaczyć.

—  Słuchaj kapitana, czy i u was są ta 
kie prawa? Ko-szi rzekł: wszystko, Co
jest w domu San-fu ma być oddane Ozo
nowi fza te pieniądze, które San-fu wi

nien. Przyniósł im Czen z urzędu taką 
kartę —  patrz —  jeszcze mam ją u sie
bie..,

Wydobył z zanadrza świstek, od góry 
do dołu zakreśloiny 'zygzakami...

—  Widzisz, tu podpisane: Ko-szi wiel
korządca Jen-dow. Przysłał Koszi kilku 
żołnierzy z lujami bannbusowemi — mu
siałem posłuchać. Czen dom mój zagar 
nął —  i wiesz, wiesz? ona była też w do
mu.. ona też była w domu, a Ko-szć 0- 
rzekł, że Czen ma prawo brać wszystko, 
co jest w moim domu... I to za dwadzie
ścia łapeków, które, jęmu byłem winien! 
Krzyczałem, że niesprau iedliwość, że 
gdy Lu-da pojąłem zapłaciłem jej ojcu 
czterdzieści tapeków, więc nie ma pra
wa jęj odbierać. Nie pomogło... Sadowi 
trzeba było płacić, a ja nie miałem ani 
kasza przy sobie!

Złapał się za warkocz stary, nieszczę
śliwy Sam fu i jęczał.... Naraz wyjął coś 
z zana Irza i cisnął o 'ziemię. Rozsypały 
się po całym pokoju srebrne grzywieotd, 
a naweit ruble i taeie, zabrzęczały i we
spół z drugą garścią miedzianych już pie 
między potoczyły się po podłodze, gdrieś 
po kątach dotrącając energję z jaką zo
stały rzucone. Chłopak ukląkł na podło
dze i noczął: je gorliwie zbierać. .

—  Csss-hal tsss-ha! —  syczał Sam-tu, 
wyrzucając przed siebie odgiętą dłoń. ja
kby kogoś odpychał. —-  Przedtem trze

ba było nie miałem ani kasza przy duszy 
podówczas! Jego jednego tylko wtedy 
miałem .. po niej! —  wskazał na chłopca.

I widząc, że chłopak, mozoli się nad 
zbieraniem rozsypanej monety, przyszedł 
mu 'z pomocą. Dziurkowane tanekl na
wlókł na łyko i uwiązał sobie pod brodę, 
jak korale, resztę zaś zwinął w szmatkę 
surowego jedwabiu, przeliczywszy wprzód 
dokładnie, choć z prędkością nadzwy
czajną, widocznie w j maktyce kupieckiej 
wyć wic; oną.

—  On się wówczas kąpał w rzoco Ewo 
lian —  w domu go nie było, wiec Czen 
go nie zabrał.. Chciałem go wykształcić 
na kuglarza by zarobić na życic. Nie dało 
się. Białe myszy pntruł, pręty połamał mi 
strzowi, a sobie kości łamać i giąć nie 
pozwolił, I dobrze zrobił, bo taki ładny

* chłopak, zupełnie do niej podobny —  do 
mojej Lu-da!

Przyznam się, że nie jestem znawcą w 
ocenianiu piękności rasy mongolskiej, a 
tem mniej podobieństwa Chińczyków Dla 
mnie wszyscy Chińczycy są mniejwięcej 
do siebie podobni. Ale potakiwałem go
spodarzowi, czem go sobie bardzo ująłem

—  Słysz, kapitana! Pśżniej zarobiłem 
,szipgo“ mnogo tn.peków, dwa rwy tyle 
ile za Lu-da zapłaciłem... Myślałem, że 
ją odzyskam... Napisałem do niej list..

(Ciąg dalszy nastąpi) 
 oOo------



Str. 3 „GONIEC KRAKOWSKI'3 Nr. 180

Czeskis przyznanie się do winy.
(m-m) Wśród enuncyacyi czeskich 

o sprawie porozunnema z Polską, 
wyróżnia się szczerością tomu głos 
...Czecha", orgamu partyi katoiickiej 
.w Czechach. .,Czech" nie zawahał 
się przvzmć ao Win, popełnionych 
wobec Polski. Z godną uznaitfa odwa
gą i szczerością stwierdza, że czeskie 
bojówki na Śląsku Cieszyńskim Sto
sowały względem ludności polskiej 
pruskiie metody, że pewna część spo 
łeczeństWa czeskiego złączyła się z 
Niemcami w celu odjęoui Polsce ziem 
niedawno z ood jarzma niemieckiego 
oswobodzonych. Zarzuca również 
„Czech" prasie czeskiej perfidne wo
bec spraw polskich stanow- iko i z tak 
gorącem! zwraca sie do Polski slo- 
wy:

, My Czesi katolicy witamy ser
deczne zamiary bracii Polaków, wio
dące do porozumienia, padamy im w 
objęoia i prosimy, aby zechcieli za
pomnieć wszystko złe, jakie Czesi 
Polakom wyrządaiili! Kresowa prasa 
czeska na Śląsku występuje ostro 
przeciwko temu stanowisku „Cze
cha".

i  DNfiA
Zmiażdżona Euro ja...

(1) Działo się to ‘2 h‘pca 1921 roku, 
najbardziej pamiętnego dnia z b'utoryi 
światowe: od 4 lipea 1776 r., dr.ty o- 
głosrenia niezawisłości Stanów Zjedno
czonych. (W międzyczasie donosiła 
wpr* wdzie prasa o kilku zdarzeniach 
na Wschodzie... po'awil się na widow- 
n- niejaki Napoleon Bonaparte —  po
tem odbywał się larmark ludów w Lip
sku —  —, w roku 1871 weszli, zdaje 
się, Francuzi do Berlina wszyst
ko to jednak były rzeczy bez znacze
nia).

LVało się to zatem w dniu rozstrzy
gającej walki.

„Na niebie czerwieniła się kula sło
neczna -------- “ tak pisze „Newyork
American". Duszność, upalna parność 
unosiły się nad Broadway, przytłaczając 
dachy marmurowych „drapaczy chmur": 
W siedmiuset kinoteatrach siedzieli je 
den przy drugim, zduszeni w zwartą 
masę Iudze nieprzytomni z podniece
nia, bez tchu w piersiach... w kaźdem 
kinie było ich ze siedm tysięcy — — 
Na siedmiuset płóciennych ekranach 
drżał wizerunek boga amerykańskiego: 
Dempseya! Sedmset razy siedm tysię
cy ludzi modliło się w Brooklynie do 
lego boga!, Na niezliczonej ilości trans
parentów ulicznych płomienieje magi
czny napis: Demsey czy Carpentiert.. 
Być albo nie być! Zycie lub śmierć-------

Trąby automobilowe trąbią, kwiczą, 
syczą, skrzeczą, huczą. Tłumy szaleją. 
Na wszystkich ustach jedno pytanie: 
Nowe wieści z placu walki?...

W 2100 najwspanialszych klubach 
„ulicy miliardów" panuje śmiertelna 
cisza, W tysiącach foteli klubowych 
pracu ą tysiące mózgów. Dempsey?... 
czy Carpentier?...

Albo inaczej mówiąc: Jesteś miliar
derem czy żebrakiem?

Wy mali Europejczycy! Wy niewol
nicy nędznej kultury! Cóz wy znaczy
cie z tą waszą odrobiną wojny świato
wej!

Koszta wojny światowej! Odszkodo
wania Niemiec! Co to wszystko zna
czy? Wieciez wy nędzarze, że dziś 2 
lipca postawiono większe suiąy tu na 
Dempseya, tam na Carpęntiera, aniżeli 
wynosiły ogólne koszta wojny świato
wej we wszystkich biorących w niej 
udział państwach?

— Steward! Jedną whisky—i szklan
kę czarnej,— mówiłem o Europie — 
słabo mil
Tam szaleje walka. W kwaterze głów
nej stoi najpotężniejszy ze wzzystkich 
wodzów naczelnych mr. Andrew Whi- 
te, prezydent National Wireless Asso-

My z naszej strony wyrazić może- 
rriy tylko życzenie, aby ten ran, któ
ry dźwśęczy w szozeręm wyznaniu 
„Czecha" —  zabrzmiał także w cfi- 
cyalnych oświadczeniach polityków 
czeskich, a wówczas zaiste droga do 
porazumienlia byłaby unormowaną

 oOo-------

Czeskie obaw* i polska solidarnośt 
na Śląsku.

yii-m) W  Czechosłowacyi przygoto
wują się wybory. Polacy pod zaborem 
czeskim, zrozumiawszy, źe tylko ścisła 
iedność może im zagwarantować naro
dowe prawa, odrzucili n* bok partyjne 
waśnie i łączą się w jeden zwarty blok. 
Z irytacyą donos' o tym fakcie soli
darności polskiej „Moravskoslezske 
Dennik", stwierdzając, że w Frysztacie 
odbyło się przedwyborcze zebraniy 
polskie, na którem utworzono jedno i ty 
komitet 7 socyallstą Sembolem i kle- 
rykałem drem Wolffem na czele. „Mo- 
rav k jslezsky Dennik" wyraża obawę, 
czy zeskie stronnictwa zdobędą się 
na taką solidarność.

ciation, zimny, niewzruszony,* jak stal. 
Jego szef penerolnego sztabu dyktuje 
do . jlegrafu iskrowego obraz stanu 
walki: komunikat ten odbiera trzvsta 
tysięcy stacr iskrowych. We wszyst
kich miastach Stanów Nowy York, 
Newjersey, Massachussets, Pensy 1 wa- 
Jl|a —< —• Na wszystkich okrętacn 
Cunard r.ine stukoczą aparaty. W czte
rech milionacn teatrów, kinematogra
fów, musichaPów dzwonią telefony —  
Pierwsze spotkanie — drugie — trze
cie — czwarte —

I staje nayle czterdzieści milionów 
serc: Ameryka cała od Oceanu Spo- 
kojiiego aż pO kolumnę wolności krzy
czy, wyje, grzmi, huczy: Dempsey!

Knock aut! Carpentier pobity! Zwy
cięstwo!!!

Setki tysięcy ludzi wpada sobie 
w ramiona, transparenty rzucają w cie
mni e nocy potężny okrzyk: Dempsey!

Dempsey — bóg — Ameryka. Eu
ropa zntrażdżona — l W czwarłem spo
tkaniu, wiecie wy co to znaczy? Zabo- 
ksowąuy na śmierć — — Iluminacya 
na 5 tei Avenue. Pochód z pochodnia
mi nowc”‘orskiego garnizonu. Sztuczne 
ognie na wszystkiej okrętach w por
cie. 892 nowych miliarderów, 480 ban- 
K utów, — — - ani jeden wypadek o- 
mdlenia — — Każda z 449 nowojor
skich kedakcyi puszcza w ruch 44 po
czwórnych maszyn rotacyjnych, które 
wyrzucają 449 milionów nadzwyczaj
nych dodatków: wszędzie te same sło
wa: „Zwycięstwo Ameryki! a pod 
tern notatka: „Pierwsi w Nowym Yor
ku podaiemy rezultat walki".

A  nauka moralna z tego: Stanowi
sko Hardinga jest silniejsze, aniżeli 
kiedykolwiek dotąd. Bowiem Harding 
hołduje amerykańskiej zasadzie: swój 
do swego, a bohaterem jego jest Dem- 
DSey.

U nas oolityka stała się sportem 
mas. W Ameryce sport stał się poli
tyką

1 r nędzny Europejczyku, nie jesteś 
nawet w stanie zrozumieć znaczenia 
tych słów: Dempsey zwyciężył! — —

Z TEATRU POWSZECHNEGO.

((„Weseie Fonsia
K'ó nc dya w  3 akt. R. Rai t H # * k 5ego,

W „Weselu Fonsia" wypowiedział 
się w całej pełni niespożyty humor i 
żywa pomysłowość Ruszkowskiego, je
dnego z najlepszych naszych farsopi- 
sarzy. Talent to rodzimy, wspierany 
wyborną znajomością sceny, gdyż ś. p. 
Ruszkowski sam bvł aktorem i to nie
pośledniej mitry artystą.

To też na „Weselu Fonsia", które

bardzo często rozwesela repertoar scen 
polskich, rozbrzmiewają zawjze oklaski 
i wybuchy śmiechu rozbawionych wi
dzów, zwłaszcza, gdy „Wesele" jest 
wykonywane tak poprawnie jak na one- 
gdajszei „premierze".

Tu jeszcze słówko nawiasowo co do 
pojęcia premiery. Teatry i teatrzyki na
sze przywykły używać tego określenia 
w komunikatach, a nawet i afiszach 
dla nadania pewnej kasowej atrakcyi 
wieczorowi. Jest to pewnego rodzą, u 
nadużycie, gdyż pod premierą rozu
mieć należy rzecz zupełnie nową po 
raz pierwszy na danej scenie wysta
wianą. Premierą nie jest atoli — dajmy 
na to — ani „Wesele Fonsia", gry
wane po niezliczone razy w ubiegłych 
sezonach na tejże samej scenie teatru 
Powszechnego, ani przedwieczny „Ro
meo i Julia", ani ośpiewana na wszyst
kie boki „Krysia Leśniczanka".

Najmniej chyba pretensyi do tytułu 
„premiery" powinien mieć „Fonsio", 
gdyż nawet obsada w zasadniczych ro
lach nie uległa prawie zmianie.

Ta okoliczność uwalnia nas nawet 
od szczegółowej oceny gry poszcze
gólnych artystów. Nie możemy jednak 
pows.rzymać się od słów pochwały dla 
p. Kalinowskiego, za świetnego „Mro- 
zika", która to rola jest jedną z naj
lepszych w bogatym reper'oarze arty
sty. O  pannie Kolman (Kurnicka) zby
teczna nawet pisać; sąd ma o tej znv 
komitej artystce dostatecznie wyrobio
ny — i publiczność i krytyka. Bardzo 
dobrym był p. Korecki, Gralicki i Sar 
nowski, przedewszystkiem zaś Kliszew- 
ski (w rołi Ogonkowskiego). P. Laso- 
wicz wybornie „zrobił* Fonsia. Z pań 
zasługują na wyszczególnienie Relewicz, 
Zelska i Krajewska.

Reżyserya była staranna — „pre
miera" się udała.

K. Krumiowskl.

M AŁY FEJLETON
L E O P O L D  T O M A S Z K IE W IC Z

Gdybyś Ty była, jak  polna róża,..
Gdybyś Ty była, jak kwiaty polne 
w wiosenne rano, 
jak te skrzydlate motyle wolne, 
którym czar dano —

Gdvbyś Ty była, jak polna róża 
pośród łez rosy,
lub jak bławatek, co się zanurza 
w żytniane kłosy —

Gdybyś Ty była szeptem w:eczorów, 
co w duszy plączą, 
albo poszumem prastarych borów 
z pieśnią junaczą —

Werzłabyś może z ukojną ciszą 
w domostwo moje, 
z słowami, które jak pieśń kołyszą, 
jak marzeń roie.

Większy

Ofcjekl fabryczny
w  Kraków Se

budynki w dobrym stanie z ko
tłam i i maszyną parową, nada- 
jacy sią do prowadzenia dużej 

fabryki

zaraz do sprzedania.
Pisem ne zgłoszenia pod „F A 
B R Y K A " Kraków, skrytka 105.

4663

Chwila biaiąca.
Kalendarzyk:

Izajasza pr.
Wschód słońca: 3‘57 
Zachód słouca: 8T2 
Długość dnia: 15

TEATR B A G A T E LA ".
Si oda: » Grube ryby*
Czwartek; >Cirune ryby*

TEATR POWSZECHNY.
isroda: »3occacio*
Czwartek: »Idealna żonka*
Piątek. »BoccaCiO*
Sobota: » W esele Fonsia*
Niedziela popot. : »Bal w operze* 

wieczór: «Wese!e Fonsia*
O P E R E TK A  W  N O W O ŚC IACH .
Środa1 »Gnotliwa Zuzanna*
KABARET W  „ODRODZENIU"

(ul. S ław kow ska  30)
Zupełnie nowy program fotty z nowemi imita- 
cyami. La bella Larissa 'tancerka w  mgłach) 
oraz cały azereg pierwszorzędnych sit kabaret.

Uroczystość polsko-włoska 
w Warszrwie.

Koło włosko-polskie imienia Leonar
da da Vinci urządziło wczoraj uroczy
ste przyjęcie z okazyi przybycia do 
Warszawy znanego przyjaciela Polski 
adwokata Atillo Begeya, konsula ho
norowego" Polsk w Turynie, znanego 
szermierza idei zbliżenia polsko-wło
skiego. W uroczystości wz.ął udział 
poseł wioski w Warszawie p. Tokasini, 
minister spraw zagranicznych Skirmunt 
wraz ze szefem protokołu dyplomaty 
cznego Przezdzi eckim, minister Chodź
ko, oraz inni wybitni przedstawmeie 
rządu i społeczeństwa. Wygłoszono sze
reg przemówień, których myślą prze1 
wodnią była konieczność zbliżenia po
między Polską a Włochami, gdyż oba 
jaństwa nic nie dzieli, a wieie łączy 
Przemawiał między innymi generał 
Kąlkowski, były kierownik misyi woj
skowej polskiej w Rzymie.

Przyjęcie posła Ameryk! 
w Belwederze.

„Gazeta Warszawska" pisze: Z oka
zyi święta narodowego Stanów Zjedno
czonych Naczelnik państwa podejmo
wał śniadaniem w dniu 4 lipca b. r. 
w Belweć erze posła Stanów Zjedno* 
czouych pana Wilsona. Na śniadaniu 
obecni byli: minister spraw zagranicz
nych Skirmunt, minister SDraw wojsko-1 
wych gen. Sosnkowski i podsekretarz 
stanu p. Dąbski.

Uroczystość Amerykańska 
w Krakowie.

W  wielkiej sal’ Kina Żołnierskiego 
* na ulicy Zwierzynieckiej, przyoranej we 

.flagi amerykańskie odbyła się utocit*'- 
stość poświęcona 145 rocznicy oswobo
dzenia Stanów Zjednoczonych Ameryki 
■Północnej. Przybyli Ha nią przedstawi 
ciele misji ameryk. z prof. Koso, genera
łowie Szeptycki, Osiński i Truszkowski, 
wiceprez. Kolie-, prof. Sitrzyeki. misja 
franc. z major"tn Yincent, wielu ofice

rów i członkowie TSL. oraz 3000 aołme- 
rzy.

Dłuższe przemówienie o przebiegu 
walk i oswobodzeniu Ameryki wygłosi! 
prof. W . Mossoczy, poozem orkiestra ode 
grała hymn amerykański. W części kon
certowej wystąpili p. Ada Zbiegniewicz, 
śpiewaczka operowa, ktera wykonała 
Icilkai pieśni, rkrzynek p. Józef Wolter 
odegrał Maizurek Wieniawskiego, por. Ci 
choń odśpiewał arję z ..llisroletta" i piei 
śni, p. Zofia Ordyńska art. ararr . odde- 
kłamowała wiersze żołnierskie p. Alek
sandry Jordaens. 7. których wióra? o 
,Ciocj Inaoi." wywołał burzę oklasków, 
jjrzya’rywa ł kwartet smyczkowy i orklo- 
,‘Ta lotników. W końcu przemawiał pro
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Rzadko ale z przeszkodam i. —  Pom nożenie zbiorow artysty
cznych Krakowa. —  Sprawa braku cukru. —  Jak się mamy 
aprowizować? —  O bezpieczeństwo publiczne. —  Wybór no

wych w iceprezydentów 14 b. m.
Z powodu nadmiar* wiado

mości aktualnych oraz wskutek 
trudności technicznych, związa
nych z instałancyą dziennika 
w nowej drukarni, zmuszeni by 
liśmy wczoraj odłożyć część 
materyaiu do dzisiejszego nu
meru, w którym je obecnie 
zamieszczamy Rsdakcya.

Obradująca na onegdajszem .poste; 
dżemu Rada miasta Krakowa miała 
du omówienia i załatwieiia spraw 
bardzo wiele. Nic więc dziwnego, że 
nie załatwiła wszystkich, zwłaszcza, 
że stanął tej na drodze szereg prze
szkód, jak krótkość dnia...' ietnicgi) 
(dla Rady zaczyna się dopiero o 6 
popołudniu) i. nawet... przedłużenie 
obrad sejmowych, wskutek którego 
riie wszyscy radcy miejscy mogli 
wczoraj brać udział w posiedzeniu i 
wybierać nowych wiceprezydentów. 
Wobec tego wybór ten oczywiście 
me mógł się arii odbyć, ani tembar 
dziej udać.

Wogóle naszą Radę miejską ściga 
jakieś fatum. Zdawałoby się, że już 
rzadziej takie poważne ciało zbioro
we mające na głowie sprawę 300-ty 
sięczmej ludności kulturalnego mia 
sta, na posiedzenia zbierać się nie rno 
że. A jednak — i tym nielicznym po
siedzeniom stają pa drodze do pełni 
funkeyomowania zawsze jakieś wa
żne, zasadnicze przeszkody.. Przypo 
mima to przysłowie: „biednemu za 
wsze wiatr w oczy“...

Przewodniczył temu posiedzeniu 
prez. Federowicz. Po przyjęciu ślu
bowania od nowego radcy p. Rocha, 
oraz poświęceniu wspomnienia żało
bnego trzem świeżo zmarłym radcom 
miejskim, prezydent zaznaczył, jakie 
to przyczyny nie pozwalają i na tem 
posiedzeniu dokonać tak .długo odra
czanego wyboru dwóch wiceprezy
dentów miasta i przyrzekł, że wybór 
ten dokona się już w przyszły czwar 
tek, to jest 14 b. m. nieodwołalnie. —  
Milczeniem (,,tacito eon sens u") zgo
dzili się racy imieniem ludności po 
czekać jeszcze te 10 dni na dwóch 
nowych jzadcńw spraw miejskich.

Z kolei imieniem prezydyum mia 
sta przedłożył wiceprezydent Rołle 
wnioski w sprawie przyjęcia zbio 
rów, ofiarowanych miastu przez pp. 
radcę górniczego Erazma Barącza z 
Wieliczki, oraz prof. L. Wyczółkow
skiego, jako działów Muzeum Naro 
dowego. Królewskie te dary powięk
szą wydatnie zbiory muzealne mia 
sta Krakowa. Radca m. p. Muczkow 
ski oświadcza się za pomieszczeniem 
zbiorów muzealnych w salach zam 
koiwych' Wawelu. Wnioski jirezy 
dyum miasta przyjęto wśród gorą

cych oklasków,., przyczem urządzono 
serdeczną owacyę oheonemu na sali 
p. Feliksowi Jasieńskiemu, dzięki któ 
rego zabiegom zbiory miasta tak wy 
datriiie się powiększyły.

-W odpowiedzi d . Jasieński zazna
cza, że chętnie poświęci wszystkie 
swoje siły, celem pomnożenia zbiorów 
Krakowa, który, przodując w Polsce, 
jako miasto kultury i sztuki, nie po
zwoli aby nut to berło odebrano, '

Po załatwieniu sprawy zbiorów, 
sprawy ducha, weszła na porządek 
dzienny sprawa, b,-estety, niemniej 
paląca, sprawą żołądka. Rozpętała 
się tak popularna w naszej Radzie, 
„dyskusya aprow-acyjria", tem na
miętniejsza, im rrmtej jest zwykle '•>- 
woetta. Asumpt do niej dała kwestya 
tak dającego się we znaki ludności 
miasta braku cukru. Od miesięcy nie 
mamy go prawie zupełnie, paskarze 
drą z nas skórę, ciastka i lody są, tyi 
ko w domu niema czem osłodiaić ka 
wy, ni herbaty, podczas gdy w ka
wiarni cukru dostanie ale oczywiście 
za pieniądze tak ,słone“, że odbiera 
to otrzymanemu za nie cukrowi 
wszelką słodycz. Cukier gmina musi 
sprowadzić z Wielkopolski.

Prezydent Federowicz wyjaśnił, 
że odpowiiedniie kroki w tym kierun
ku już poczynił, spotkał 9ię jednak z 
opozycyą. Przy sposobności mówca 
wskazał, że obecnie musimy się li
czyć z ewentualnością wprowadzenia 
wolnego handlu. W  tym celm prezy
dent na następnein posiedzeniu Rady 
postawi wniosek w sprawie utworze 
ni a nowej komisy* aprowizacyjnej, 
któraby poczyniła kroki w kierunku 
nawiązania stosunków z producenta 
mi.

W  ożywionej dyskusyi nad tą spra
wą r. Wielgus zaznaczył, że odnośnie 
do podniesionej kwesfyi braku cukru, 
obecnie przeżywamy chwile, jakie 
mieliśmy z końcem 1920 roku. Cukru 
jest poddostatkiem w kraju, (wzglę
dnie), ale ministerstwo nie chce wy 
dać pozwolenia na przywóz cukru do 
Krakowa, gdy natomiast spekulan 
tom takie pozwolenia wydało. Sprze
daje się cukier za granicę za bezcen 
i tensam cukier yia Gdańsk po wyso
kich cenach muslimy kupować. (Tę 
sprawę pter wszy poruszył „Goniec 
Krakowski" już przed dwoma tygo
dniami w artykule , Skandal cukro 
wy“). Prezydyum powinno postarać 
się, aby ministerstwo handlu nSe trak
towało miasta Krakowa gorzej, niż 
spekulantów. Odnośnie do wolnego 
handlu, mówca sądzi, że prezydyum 
miasta winno postarać się o/ odpo
wiednie fundusze i nawiązać stosun 
ki ze sfercmi ztemiańskiemi, celem
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feaor Rose, dziękując przybyłym gościom 
i wykonawcom wnosząc okrzyk n.i cześć 
nr»yj*£ni polsko- amary&ui-ki •). Urra
dzeniem obchodu zajmował sio Gi.iworsy 
tet Żołn. i Koło VI. TSL. Na zakończenie 
rzucono na ekran obrazy kinowe.

P. Górecki dyrektorem Pata.
Przegląd Wieczorny donosi: Pan

prezydent ministrów zamianował re
daktora Narodu warszawskiego Pana 
Piotra Góreckiego dyrektorem Pol
skiej Agencji Telegraficznej. Pan 
Górecki dzisiaj jeszcze opuszcza swoje 
dotychczasowe stanowisko w Narodzie 
i w dniu jutrzejszym obejmuje stano
wisko w P. A. T.

Z Tczewa do Gdańska— 
za obca walutą.

Dzień 1 lipca b. r. przy okienkach 
kasowych na dworcu kolejowym w 
Tczewie był zaiste bardzo ciekawy! 
Zebrana przy okienku publiczność do 
czekała się wreszcie sprzedaży biletów 
do Gdańska i zadowolona sunie do o- 
kienka. Nagle pada grom! I to nie 
byle jaki! Kasa żąda zapłaty w mar
kach niemieckich. Żądanie jest kate
goryczne. Połowa ludzi nie wyjeżdża. 
Niemcy rozbawieni. Nawet polieyant 
rusza ramionam'. „Dirschauer Zeitung" 
Wieści z tryumfem: „das Fahrgeld
nach Danzig muss in deutscher Wah- 

,rung gezahlt werden". Ciekawe i to, 
ze bilet III kl. z Gdańska do Tczewa 
kosztu?©-6 60 Mk niemieckich, podczas 
gdy Tczew brał w dniu 1 lipca 9'75 
Mk niem. i przeciw czemu właśnie pu
bliczność najgoręcej remonstrowała.

Tczew się bawi i narzeka. Opowia
dają, że dyrekeya puszcza się na pa
sek! Bajeczna jest bo też ta najsław

niejsza w Polsce dyrekeya kolejowa. 
Dyrektorów ma ośm:r, podczas gdy 
każda inna ma zaledwie trzech. Mają 
tytuły, większe przytem gaże i dyety! 
ahj te dyety w walucie ntemieckiej. 
Urzędnicy mieszkają w M. Kacku, 
Gdyni, Redzie, w Wejherowie i w Tcze
wie i odkładają po kilkadziesiąt ty
sięcy marek polskich miesięcznie. Płaci 
się im za pobyt w Gdańsku, a oni 
żyją w Polsce i tyją. A są jednak u- 
rzędnic-y w Polsce, którzy nie mają po
wodu zazdrościć szewcom i cukierni
kom! Niby to wyszedł obecnie jakiś 
okólnik, żeby urzędników, którzy nie 
mieszkają w Gdańsku, pozbawić dyel 
niemieckich. Najpewniej tak jest, bo 
urzędnicy jak szczury uciekają obecnie 
do Gdańska.

Drugi transpirf t a o H j d i  wian.
Biuro prasowe ministerstwa spraw 

zagranjcznych komunikuje, iż w dniach 
najbliższych wyjeżdża z Moskwy do 
kraju drugi transport z uchodźcami 
i internowanymi.

Śnieg i mróz na Pokuciu.
Na Czarnohorze spadł śnieg, który 

grubą warstwą pokrył Połoniny, skut
kiem czego huculi musieli spędzić by
dło na doliny i karmić je paszą w o- 
borach. Onegdaj temperatura spadła 
do 4 stopni Celsiusza niżej zera. Ku- 
kurudza, tytoń i rośliny strączkowe 
Zmarzły. Aura wogóle nie letni;, ale 
wprost zimowa i jesienna Wskutek 
długotrwałych deszczów i braku p o 
gody i słońca sianokosy przepadły.

Pokuciu grozi klęska elementarna.

Uzdrowić stosunki piekarniami!
(1) Od szeregu tygodni ceny 

chle ba, jak zresztą i innych towarów 
w sklepach systematycznie wzra
stają.

Niektóre piekarnie, jak np. piekar
nia przy ul. Szewskiej chleba prawie 
zupełnie nie wypieka, a jeśli się tam 
kiedykolwiek pojawi chleb, znika on 
momentalnie i w sposób wielce pidej- 
rzany — tak, że zgłodzeni konsumenci 
przychodząc po chleb, dowiadują się

stereotypowego „przed chwileczką bra
kło41 i t. d.

Ceny chleba rosną zaś tak, że za 
bochenek chleba wagi 2 kg, któ
ry nowinten kosztować najwyżej 
190 Mk, w sklepie pobiera sią 
240 Mk i więcej.

Zaznaczyć tu trzeba, że chleb ten 
niestety zupełnie się nie nadaje 
do jedzenia ze względu na ja  
kość mąki, a częstokroć napo
tyka się różnej wielkości -  ka
rakony.

Jeśli magistrat z całym aparatem 
swych urzędników toleruje tego ro
dzaju wybryki, to je s t lo  dowo
dem największego lekceważenia 
obowiązków z jego strony.

Gdzie kontrola cen cM eba?
A dalej. Wielokrotnie wspominaliśmy 

na łamach naszego pisma o łr.ku naj- 
prymitvwniejszej hygieny w piekarniach

krakowskich. Magistrat jednak nie u- 
ważał za stosowne wglądnąe i to grun
towniej w stosunki piekarnia e — przy
puszczamy jednak, że teraz magistrat 
nasz zbierze siły i odwagę i zapozna 
się z arkanami wypieku i sprzedaży 
chleba w Krakowie.

„Niebezpieczni41 stróie
„bezfiieczeiiswa" pobl,
(T) Jaskrawe światło na nasae sto

sunki bezpieczeństwa rzuea następują
cy fakt:

Oto mieszkańcy ul. Kaumelickiej 
zostali mocno zaniepokojeni nocy oneg- 
dajszej około godz. 1. hałaśliwym śpie
wem (a potem krzykami) kilku kłócą
cych się ludzi. —

Zdarzyło się, że jeden z przeehod 
niów zbliżył d e  do owej erupki

SCf. s. . . ■ .... . . . .  .. —

zakupna większych zapasów zboża, 
tek, aby ludności umożliwić przeżycie 
tych krytycznych ceasów. Ce do pro
ponowanej knrrisyi aprowizacyjnej; 
moiwica sądei, Łt powńins* ona mieć 
raczej funkeye rozdnielezą. Na po
czynienie zakupów w celu należytego 
zaopatrzenia ludności miasta w środ 
k<i aprowizacyjne proponuje mówca 
zaciągnięcia wrelemilionowiego kre
dytu.

Drugą kwestyą, która wywołała 
namiętną óyskusyę była sprawa bez
pieczeństwa publicznego w Krakowie. 
Jego niesłychane braki poruszaliśmy 
nieraz na łamach „Gońca". W yw o
dy nasze znalazły wymowne echo w 
przemówieniach wielu radców, doma
gających się stanofwiozio zabezpiecze
nia spokojnej ludności przed konse- 
kweneyami powojennej domorair 
zacyi.

R. m. dr Drobnei wskazał na stra
szne skutka wojny, objawiające się w 
zdziczeniu morał nem nietylko doro
słych, ale także dzieci. Brak opieki 
nad młodzieżą powoduje, że obecnie 
doprowadza się do polfcyi dziennie 9 
nieletnich przestępców. Wzrost prze
stępców jest szalony. Gdy przed woj 
ną w okręgowym sądzie w Krakowie 
bywało około 2500 spraiw o zbrodnie, 
dziś jest ich przeszło 9000! Mimo 
am/nestyi pozostaje w więzieniu sądu 
630 więźniów i 364 inkwizytorów. —  
Samem zwiększeniem liczby polF 
cy.antów zbrodniom się nie zapobae 
gnie. Sprzyja im także brak oświe
tlenia w gminach podmiejskich i zauł 
kaćh. Policya nie powinna pełnić słu
żby wart więziennych, co czynić win 
na straż więzienna.

Radca mag. Kubalski wyjaśnia, że 
powodem mnoże»:a się kradzieży i 
napadów bandyckich jest wypuszcza
nie rozmaitych przestępców na mocy 
aminestyi. oraz niedostateczna ilość 
posterunków policyjnych. Po prze 
mówieniach kilku radców Rada1 je  
dnotnyślnie uchwaliła rezolucyę, pro 
testującą przeciwko Istnieniu tajnej 
policya w Krakowie, przeciw miesza
niu się wojskowej defenzywy do 
spraw ludności cywilnej i przeciw -a 
żywantu przez policyę państwową 
wywiadowców numerowanych i 'oso
biście nieodpowiedzialnych. Rezolu- 
cya prosi prezydyum m.. by wraz ż 
posłami knak. interweniowali « 
nistra spraw wewnętrznych, by w 
Krakowie tego rodzaju urządzenia1 
skasowano.

W  końcu uchwalono odstąpić kon 
weflitioAvi_ Dominikanów parcelę z jat
kami poddomlnikańskiemi w zamian 
za zrzeczenie się przez konwent pra 
wa wieczystej dzierżawy (emfiteuzy) 
do realności gminnej lw ti. 220 Dz VI.

Inne sprawy z powodu spóźnionej 
pory i impych wyżej wymienionych 
odłożono do następnego posiedzenia 
w dniu 14 b. m.. n,a którem dokonać 
się ma wreszcie także wybór dwóch’ 
innych wiceprezydentów (co oby się 
słało), ouod felix faustum fortuna- 
tnmąue sit!".

i ae zdziwieniem stwierdził, że 
byli to funkeyonaryusze i„a- 
szej... policji, najzupełniej pija
ni. —

A więc ludzie, którzy mają 
czuwać nad porządkiem i bez
pieczeństwem w mieście sami 
wszczynają na pryncypalnycb 
ulicach awantury!

W dodatku funkeyonaryusze owi 
byli w pełnem uzbrojeniu (w 
pałasze i rewolwery,) —

Fakty możliwe tylko... w Krakowie!
Chcąc zaprowadzić porządek w mieś

cie trzeba zacząć przedewszystkiem od 
policji!

Z Bagateli. „Grube ryby" powtórzenie 
będą dzisiaj i jutro poezem dopiero w nie 
dzielę wieczorom.

Z teataru Nowości. Dziś po raz 54-j
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nadzwyczaj wesoła operetka Gilberta 
„Cnotliwa Zuzanna11. W  czwartek ,Wróg 
kobiet11. Najbliższą premierą będzie ,Kry 
sia Leśniczanka" z p. Czernekówną w ro 
li tytułowej.

Wycieczka do kopalni nafty. Dyrekcja 
Miejskiego Muzeum przemysłowego im 
Dra A. Baranieckiego w Krakowie urzą 
dza wspólnie z Pol. Towarzystwem kra- 
joizniawczem wycaieczkę zbiorową w dniu 
15 lipca br. do Zagłębia krośnieńskiego w 
celu zwiedzenia w Męcince obok Kro- 
Bna kopalni nafty, zaś w Krośnie fabryki 
i rafinerji nafty. Wycieczka potrwa do 
2-eh dni.

Informacje i zgłoszenia dio dnia 12 11- 
poa najpóźniej przymują: Dyrekcja Miej 
skdego Muzeum przemysłowego w Kra 
kowie ulica Smoleńsk L. 9 od godziny 9 
do 1-szej popołudniu oraz Pol. Towarzy
stwo krajoznawcze ulica Grodzka L. 64, 
II. piętro, od godziny 6 dio 7 wieczór.

Sprzedaż jarzyn. Magistrat zawiada
mia, że na placu Jabłonowskich sprzedają 
jarzyny producenci- publiczność 'zatem 
może się tam zaopatrywać n jarzyny, 
które jako nabywane od producentów są 
tańsze, niż zakupywane u handlarzy 
sprzedajeyeh jarzyny na ima/oh planach.

(T) Urzyszia kreska na... teściową. 
rZnamy apasz 26 letni Marjan Ziemba w 
Łudiwinowie pobił wczoraj ciężko teścio 
wą swojego brata MaiciaoZkawą. Ciężko 
pobitą Maciaszfeową odwiozło pogotowie 
ratunkowe do szpitala. Ziembę zaś pod 

Telegraf11.
(T) Podobał mu się zegarek... Pod za

rzutem kradzieży zegarka srebrnego ze 
złotym łańcuszkiem wartości 40 tysięcy 
marek na szkodę Józefa Spólnika, maj 
stra brukarskiego —  aresztowano Wła
dysława Kondrę.

(T) Biliński - -  złodziejem. Aresztowa
no Franciszka Bilińskiego lat 19 i Woj
ciecha KrońsMego lat 18 aa kradizież waę 
kszej ilości skór na ezikodę cechu rzeźni- 
ków, grupy II. —  oraz za szereg kradzie 
Ży popełnionych na stacji kolejowej na 
Grzegórzkach.

(T; Kradzież w Wojsk. Zakładzie umun 
durowania. Za kradzież bielizny wojsko 
wej w wojsk, zakładzie umudurowamla w 
Dąbiu aresztowano 24 letniego montera 
Jana Bogackiego. Bogacki pracował w 
tymże zakładzie a przychwycony został 
w chwili, gdy z większą Ilością bielizny 
usiłował się wymknąć poza obręb zakła
du.

(T) Występ kieszonkowca. Wczoraj 
przychwycono Jana Góralika na kradzie 
ży kieszonkowej. Góralik skradł an targu 
tandetnym Franciszkowi Żelaznemu go
spodarzowi z Rakowic portfel z 12 ty
siącami. Pieniędzy przy aresztowanym 
oie znaleziono.

(T) „Uczciwy" służący. Policya krak. 
aresztowała Wincentego Surówkę, lat 23 
służącego. Surówka przed kilku dniami 
wstą-pił do służby u Ignacego Strzyżew
skiego gospodarza w Luborzycy i korzy 
stając z chwilowej nieobecności swego 
prooodawcy —  rozbił skrzynię z której 
zabrał 1P500 marek gotówką, poczem 
zbiegł.

Wczoraj inspektor polioyi Kaczor wy
śledził Surówkę i odebrał od niego pra
wie całą skradzioną kwotę.

(T) „Zbieracz" porcelany. Wczoraj 
przytrzymały organa policyjne "Ludwika 
Figlewicza 14 lat praktykanta w handlu 
porcelany u Sednfelda przy ulicy Grodz
kiej T. 13 za systematyczne kradzieże na
czyń porcelanowych jak: serwisów ito. 
wartości 30 tysięcy marek. .

(T) Wykrycie tajnych fabryk tytoniu. 
Tut. Okr. Urząd walki z lichwą wpadł na 
cały szereg tajnych fabryk tytoniu i fał
szywych papierosów na Kazimierzu. W  
wykrytych fabrykach zakwestjenowano 
większe ilości tytoniu oraiz „Sfinksów11 
fałszywych.

(T) Okradzenie prezesa i sekretarza 
Twa Obrony Kresów Zach. Często docho 
dzą nas wieśści, że zwłaszcza na teryto- 
rjum b. Królestwa dokonywują zbrodni-

Nr, 180

Od
Gabryela Zapolska » biedzie.

trzech lat nie opuszcza ciem nego pokoj’u, —  Wyzysk
wydawców. —  Nowa sztuka Zapolskiej.

W repertuarze polskich teatrów sztuki 
Gabryeli Zapolskiej święcą ciągle tryum 
fy zarówno artystyczne jak kasowe, 
ukazują się coraz to nowe wyda.da jej po 
wieści specyalne nakładem „Lektora11 roz 
chodząc się w tysiącach egzemplarzy —  
gdy tymczasem, jak się okazuje sama 
autorka chora, nawpół ociemniała cierpi 
niedostatek.

P. Stanisłow Kloetz współpracownik; 
„Przeglądu Wieczornego" odwiedził zna
komitą autorkę w jej mieszkaniu przy 
ulicy Goląba i uzyskał rozmowę z nią. 
Zapolska przebywa z powodu choroby o- 
c.'zu przez cały dzień w ciemnym pokoju. 
Jak twierdzi, przyzwyczaiła się już czy
tać i pisać w ciemności. Ńa zapytanie p. 
Koeltza o stan jej zdrowia Zapolska rze
kła: .

—  Chora jestem. Serce. I tyle trzeba 
było we Lwowie przejść. Chociaż Mo
skale byli dla mnie bardzo grzeczni, mi
mo iż napisałam „Tamtego", ale .zato 
te strzały, bombardowania. A te kłopoty 
finansowe. Wyzyskupą mnie. „Carewicza 
grają po całym świecie i w Ameryce i w 
iłiszpanji, wydają noiwe nakłady moich 
rzeczy, a mnie nie nie przysyłają. I gdy' 
by nie pomagał mi brat z Warszawy, by
łabym w formalnej biedzie... Raz tylko 
przysłali mi z Ameryki 266 tysięcy, ale 
co to znaczy. Kryją się żeby mi nie pła
cić! O nowem wydaniu Córki Tnśki nie 
wiedziałam nawet. A do tego dla senza- 
cji jeszcze kompromitują mnie; dają por
nograficzne okładki, jak i do „Antysemi 
tnika" i „Córki Tuśki" Pita, taką idealną 
postać, jak oni mogli ak pornograficzną 
okładkę dać..

Zapolska pisze obecnie nową Sztukę pt, 
„Carska Dola11; dalszy ciąg .(Carewicza'.

Pierwszy akt —  śmierć Soni. Czasu nie

nie oznaczam. Egzekucja za sceną. Na 
scenie dzieci patrzące za kulisy na egze
kucję. Drugi akt —  rozpacz pazia, zako
chanego w Sani. Trzeci ■— na stacji —  
abdykacja Mikołaja a czwarty —  Tatia
na pod krzyżem; a car z rodziną idzie na 
północ polską drogą... Prócz tego piszę 
specyalnie dla scen wiedeńskich sztukę 
na tle przedwojennego Wiednia.

—  A powieści -— pyta p. Koeltz.
—  Te już zarzuciłam zupełnie. Za bar

dzo mnie męczy. Mam wrażenie; że prócz 
dramatów nic -więcej już nigdy nie napi
szę. A najbairdizicj kocham „Carewicza11; 
to moje umiłowane dziecko.

Zapolska/ prowadzi żywot więzienny. 
Jeszcze przed wtojną przestała wychodzić 
7. mieszkania a od lat trzech nie opusz
cza ciemnego pokoju.

W  rozmowie żaliła się, że krytyka;" —  
zwłaszcza warszawska sądzi powieraohof 
wnie jej utwory, pomawiając o niemoral
ne tendecje.

Towarzyszka jej udzieliła p. Koeltzowi 
następujących informacyi:

—  Jest strasznie zdenerwowaną. Cały 
zeszły rok nie jadła nic prócz kleiku. -— 
Teraz jest trochę lepiej. Czasem zje buł
kę i herbatę 'z mlekiem. Tylko .nzeczy- 
wiśee jest w przykrem położeniu, bo 1 ro
bią na jej utworach pieniądze a nic nio 
płacą. Pan ma wyjątkowe szczęście, że 
pana przyjęła. Nikogo nie chce widzieć. 
Czasem to tylko raz na miesiąc dopusz
cza kogoś z przyjaciół. I tak ciągle leży 
w ciemnym pokoju.

A „Moralność pani Dulskiej11; ,Kobieta 
bez -skazy11; „Panna Maliczewska' wył 
pelniają stale widownię teatrów wywołu
jąc huragany oklasków i wybuchy śmie' 
chu. >

eze eleihenta kradzieży i to nieraz w bia
ły dzień w sposób wprost bezczelny. Cóż 
dopiero mówić o bandytach rabujących 
śpiących podróżnych i to nie sporadycz
nie, ale stale, zawsze na tej samej prze
strzeni kolejowej.

W  niedzielę dnia 3 bm. wyjechał pre
zes Towarzystwa Obrony Kresów zach. 
ks. Rzymełko z sekretarzom prof. Pa- 
chońskim w sprawach Twa pociągiem po 
spiesznym w wagonie sypialnym do War 
sza wy. Kiedy około godziny 7 zbudzili 
się, posłyszeli upadek jakiegoś ciuła. Po 
zapaleniu światła okazało się, że obaj po
dróżni zostali 'zupełnie okradzeni w Ząb
kowicach. Jest to piąty wypadek kra
dzieży w pociągach na tej linji.

— —oOo——
ZE SPORTU.

Wielka klęska Carpeniiera
(stm) Tak więc — stało się. Niż

szość Europy wobec Ameryki jeszcze 
raz została przypieczętowana, także na 
polu sportu. Wielki champion Europy, 
chluba europejskiego boksu, wielokro
tny zwycięzca europejskich i świato
wych turniejów — słowem „sam" 
wielki Carpentier, bohater sportowej 
Francyi, w Ameryce w walce z cham
pionem Detnpsey w dniu 1 b. m. po
niósł zupełną klęskę. Dempsey zwy
ciężył go w czterech kolejkach.

Wiadomo ć ta wywołała niewątpli
wie depresve w Europie, a przedewszyst- 
kiem we Francyi. Carpentier jako pię
ściarz był tak ceniony, a przedewszyst- 
kiem tak łubiany, źe zwycięstwa je
go pożądano namiętnie i spodziewano 
się go niewątpliwie. Wprawdzie ważył 
on tylko 77 i pół kilo, a Dempsey 
86 i pół, a więc miał nad Carpentier 
przewagę w ag i, ale Francuz miał go 
przewyższać szybkością i precyzyą ru
chów. Okazało się jednak, że to nie 
wystarcza, Dempsey jest wprawdzie

nie tak szybki, ale ciężki, dokładny 
potężny i niezawodny w uderzeniach* 
jak prawdziwa amerykańska maszyna.

Na wiadomość o wyniku tej walki 
(za którą, bez względu na wynik, Car
pentier otrzymał 200.000, a Dempsey
300.000 dolarów — 500.000 milionów
marek, a której się przypatrywało
100.000 płacących widzów) czekano 
w Ameryce i Europie gorączkowo. 
Przedstawiciele 428 dzien n ików  
byli obecni na zawodach, a  28 spe
cjalnych linij telegraficznych 
łączyło arenę ze światem. Zawody roz
poczęły się o 3 i pół popoł. (w Euro
pie wtedy było 8 i pół wiecz.) a o go
dzinie 10 wieczorem już był znany ich 
wynik w Paryżu, bowiem 1 i pół go
dziny kabel telegraficzny przez 
ocean był z póry zamknięty dla 
wszystkich innych rozmów...

5,Ujpesti“ z Budapesztu w Warszawie 
1 Krakowie.

„Polonia“ — 7:1 ; „MakkabP4 —
6 : 1 ;  „Cracovia“ — 1 : 2 ;  „W i

ała" — 4 : 0 .
Bardzo dobra węgierska drużyna 

piłki nożnej, która zjechała do Polski 
na zawody z krajowemi drużynami, 
pierwsze dwie swoje walki uwieńczyła 
pełnym tryumfem. Warszawską bowiem 
„Polonię" zwyciężyła „Ujpestl" z ła -: 
twością w Warszawie 7:1; później
w sobotę pobiła w Krakowie krako- ______  t f ____ 1__
wską „Młkkabię" taksamo bawiąc się f nym wytwórniom na budowanie całych 
6:1. Tu jednak nastąpiła przerwa w jej miast w stylu wschodnim i t  p., byle

Pewną satysfakcję dało Węgrom 
wczor,nisze spotkanie z „Wisłą" O  ile 
w niedzielę na rozmiękłym terenie boi
ska „Ctdcowia" ze swym systemem 
podawania piłki przyziemnego i krót
kiego miała nad Ujpeszteńczykami 
przewagą — to wczoraj „Wisła" ze 
swem długiem podawaniem i kombi-1 
nacją raczej fizyczną musiała uledz 
wobec fizycznie silniejszych i bardziej 
Wytrenowanych Węgrów. Rezultat też 
był 4:0 na korzyść „Ujpesti".

„UipesliM grać będzie we Lwo
wie prawdopodobnie w przyszłym ty
godniu z „Pogonią". Match ten wy
wołał żywe zaińteresowanie.

Dział ekonomiczny.
Najazd filmów niemieckich 

na Polskę.
Wzrastająca z dniem każdym „kul

tura14 kinematografu wśród mas, a 
w związku z tem potężny wzrost prze
mysłu finansowego stanowi już obecnie 
wcale poważną kwestyę zarówno go
spodarczą, jak społeczno-kulturalną. 
W Polsce, ponieważ rodzimy przemysł 
kinowy jest słabo rozwinięty, .zaintere
sowanie wzbudza kwestyą r  skąd 
przychodzą i skąd mają do nas-przy
chodzić filmy kinematografiezrte. Nie
stety, jak dotąd, głównym naszym do* 
Stawcą w tej dziedzinie są Niemcy, z 
tego też względu interesującym je#t 
dla nas zamieszczony w jednym z osta
tnich numerów „Frankfurter Zeitung", 
niezmiernie ciekawy artykuł fachowy, 
omawiający przemysł filmowy Niemiep.

Wedle relacyi autora artykułu, prze
mysł filmowy Niemiec znajduje się od 
pewnego czasu w okresie przesilenie, 
a wielkie nawet firmy wytwórcze jak 
„Ufa11, „Defeia-Bioskop“ , „Munchnert 
Lichtspiel Kuost'4, „National-FiimA G.“ 
i „Deutscke-Lichtspiel-Geselschaft“  ro
bią już bokami, ponieważ w przemyśle 
filmowym zaangażowano najmniej trzy 
czwarte, do miliarda niemieckich marek 
i te miliony nie dają cl.w.'owo odpo
wiednich dywidend z powodu zastoju 
w fłrżćmyśle i nadmiernych kosztów 
produkcyi.

Wobec tego, przemysł niemiecki chce 
się ratować exportem.

jednym z terenów eksploatacyjnych 
dla Niemiec jest Polska, bo ostatecznie 
dla teatrów świetlnych Polski jest oczy 
wiście materyal filmowy niemiecki je
szcze stosunkowo najtańszy w porów
naniu z amerykańskimi, francuskimi, czy 
włoskimi.

A  zatem najazd filmów niemieckich 
na Polskę ma się jeszcze wzmódz. 
Prym wiedzie tu „Ufa4‘, która pod ró
żnymi firmami Peteffów i innych wy
suwa swe macki na całą Polskę.

Ze *aś przemysł niemiecki filmowy 
operuje olbrzymiemi kapitałami, wobec 
których np. Polska nie jest wprost w 
stanie w małym nawet stopniu reago
wać ; więc jesteśmy w obecnej sytuacyi 
skazani wprost na zduszenie w zarodku 
wszelkich choćby prób stworzenia ro
dzimego przemysłu filmowego.

Zresztą przemysł niemiecki wybił się 
ponad francuski; !włoski i angielski. 
Gdy w r. 1913 obliczano kapitał za
angażowany w całości w przemysł fil
mowy w Europie i Ameryce na V* mi- 
harda, dziś same Niemcy operują ka
pitałem 1000 milionów marek nie
mieckich, co oczywiście jest sumą 
olbrzymią, która pozwala poszczegól-

tryumfach. Niedzielne zawody z biało/ 
czerwonymi przyniosły Węgrom do
tkliwą w tych okolicznościach porażkę 
2:1. Zwycięstwem tem zajęła „Craco/ 
via“ poważne miejsce w sporcie foot- 
bailowym środkowo-europejskim, „Uj
pesti* bowiem uchodzi za jedną z le
pszych drużyn w Budapeszcie, a nie
bezpieczną przeciwniczkę silnych dru
żyn wiedeńskich.

stworzyć sztafaż dla swych pomysłów 
ekranowych.

Coprawda produkcja negatywów 
pozytywów filmowych wzrosła w cza
sie wojny niezmiernie w cenie. Ope
ratorzy filmowi biorą po 2000 i 
3000 marek niem. (50—70 tysięcy 
marek poi.) dziennie, aktorzy ki- 
nowi po 3000—8000 marek niem 
dziennie fdo 200.000 marek poi.),
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g- YUĆfQ&IE'C KRAKOWSKI' Numei T8f

urządzenia
nowoczesnego

P O S Z U K U J E M Y

kompłetneflo 
C E G I E L N I  M E C H A N I C Z N E J
kld wyrobu: ceyl/ — dachówki I dren. 
C f e r t y  prosimy nadsyłać z dokładnym opisem 
Stanu i pockudwenia maszyn oraz A ącC aną c e n a  do

Z A R 2 A -U  B U D O W Y  CEGIELNI MIEJ. 
W  W  m O C Ł A W K U s  4638

Ból słowy i Migrenę
usuwa irom etiW W  ( J j ^  ^

piowiz. Irn. Henr. CHODAKOWSKIEGO
w Warszawie. . 4122 

M T  Zadać wszędzie. T H

S T E N O T Y P I S T K Ę
(płTskie i ni mieckie) ze znajomością steno
grafii poszukuje fabryka w zachodniej Ma- 

łopolsce.
L 1 in k i  U „  d z o  k o r z y s t n e !  M ie s z k a n ie !

Zgłoizenia pod „Stenotypistka" do Powsze- 
0 nego biuro reklamy „Prasa**, Kraków, 

Karmelicca 16. 4522

MASZYNY f RACHOWANA !

nawet zupełnie zniszczone mu
przyjmuj/ do gruntownej naprawy i . czyszczenia. Pierw
sza w Mało^olsc! Pra^tiwris dla naprawy maszyn biuro
wych. Wykonuje dokładnie, prędko i pod gwarancją.

W. KEYHA, mechanik, Kraków Floriańska 3.

1 Parowa fa r b ia r n ia  i pralnia chemiczna 
A . S Z A D K O W S K I E G O
K raków , ulica K a r m e l i c k a  1. 18.

Rok założenia 1863.
Przyjmuje wszelką garucrobę do chemiczne
go czyszczenia i przefarbowania — letnie su
knie i płótna oraz wszeiicie materjały i t. d 

według 'yczenia i wzoru.. 462.7
Czyszczenie chemiczne i farbowanie 
uskutecznia się w przeciągu 5—6 dni-

/

Bsna

M aszyny da szycia
od najtańszych do najwykwintniej
szych, rowery marki „W affenrad", 
„P uch“ i „P rem ier", gumy do rowe
rów i wczkow dziecięcych, gram o
fony i płyty, jakoteż części składo
we do maszyn do szycia 1 roweręw

poleca hurtownie i częścrowd

TOWARZYSTWO MANDf.OW E

„ I R W I N G ” 1
Kraków. Grodzka 1. 60 Kraków.

4608
i i i i i i i i i iM iw iH iiH n a in iJ iH H H ii fa i - i i

—  2 najlepsza i najtańsze powieści 2 —  
Piotra Benoit

TAJEMNICE SACHARY
romantyczna 1 fantastyczno-przyrcdnicz* powieść 
pełna zajmujących przygód, nagrodzona pizez Aka

demię Francuską
M. Leblanc

Człowiek, któiy powrócił z tai epo świata
romaus, pełen tragicznych przejść, przedstawiający 
zjawiska &e świata medjumizmu i spirytyzmu, 

wplątane w świat zbrodni i miłości.
Dla Prenumeratorów „Gońca Krukowskiego** cena 
premiowa obydwóch książek wynosi tylko 60 Mkp, 

z przesyłką pocztową 66 marek polskich.

"E  > O B U R K
DOM HANDLOWO:KOMISOWY

dla Importu i eksportu oraz hurto- 
jtfpego handlu i ajencja handlowa

Dr.St. STO LA R ZEW IC ZA
sądownie zaprotokółowana 

Kraków, ul. Karm elicka 48. 4312

ZIEMSKI BANK itREDYTOWY
m n i t  w  KscsNiEi

załatwia wszeikic czynności bankowe

M y d ł o
do prania, najlepszej jakości, 
po l*lk 150. W  paczkach po
cztą opfatnie za zaliczką 5 kg. 
Mk 8 00 . M ydełek  5 tuzinów 
około 5  kg. Mk 1440 poleca

S. Bincei1, Kraków
Radzlwlł. a irska L. I i .

S IKAWKI POŻARNE
ogrodowe wodociągi i 
pompy, oraz wiercenie 
I kopanie studzien

dostarcza i buiuje firma:

Ins. J ó z e f  SchrolS
K raków , P aw ia  8/10. Tel. 1069. 
Kosztorysy bezpłatnie. 4 & 4 0

KAMIENIE ŻÓŁCIOWE ^H O IlEK IM A Z A  H. Nieuiojewskiego
KAM Z£N I£ SC H O D ZĄ  BE Z B O LU . —  A T A K I W  ZU PEŁN O ŚCI U STA JĄ .

flhiaiW (początkowe)- Ból w bokach i dołku podscrcowym (rizie schodzą się żebra). Pobolewam; w wątrobie- 
tr jfl iCJ Skłonnrść do obstrukcji. Uryna ciemna i mętna lub też bezbarwna jak woda. Ję'-.vk obłożony. Gorycz

a u ■ 88 W

KIEROWNIK MANIPULACJI LASOWEJ
w twardem I n.iąkKism d rzw ie  z praktyką zag'aniczną I kaucją
1 m i l i o n  W p . przyjmie pojadę a względnie obejmie 
przedsiębiorstwo eksploatacji miękkiego i twardego 
drzewa. Z n a J o n iO K  zapotrzebowań fiO W arO W  
zagru^lkznych, dębowych, bukowych i sosnowych 
i r e d u k c y j  k l e p e k  memalskich, belgijskich i t. d. 
Zgłoszenia pod „ L A S “ do Biyra O głoszeń; 
S. SCKOLCtfS I i Ska, LWCW, JAGIELLOŃSKA 7. 

_ _ _ _ _ _ _  4 6 6 0

Z n s k o m s f a  m ą c z k a  o d ż y w c z a
a la Nestel

I grysik biszkoptowy (marka ochronna krowa?,
w ytw órn i Z b ieg ien l i P . O s 1. :w ł \ s V

Podgórze. Kqcik t  4512,
Do nabyua w hanaiacb, droguorjaoh I aptekach. 

Zastępcy na Galicję.
DOM HANDLOWY FIAŁEK I ZBOROWSKI K raków  

ul. Zwierzyniecka 29.

Materiały budowiane
z plasku, z cementu są trwałe i tanie 
U loskondione narzyny dp wyrobów 
cementowych, C a c u ó w k i ,  cegły, pu
staków, rur, cembrowin itp. S ik a w k i  
i  n a r z ę d z i a  d la  s t r a ż y  o g n .

poleea 4493
Fabr. Maszyn RZEWUSKI i SP.

W arszaw a, Ordynacka V . i

4124
17

ból w plecach i klatce piersiowej (na przestrzał). Niekiedy wymioty żółcią, dreszcze, zimne poty, żółtaczka.
BUtszych informacyi udziela: A pt^karjc-fizjolog  II, NIEfc.0  E W SK I, Nowry Św iat 1 6 , co.

m  ̂ « « —̂ ---aJiMMwc ĵMigr^oarM..iiiniR ^Mnłaaawm^eowt>Łi3[r *;sr r_._— i M r n a a
1 Wjrdawoa: W  saatępstwia Spółki wydawniczej „Goniec K»®Sf>wi.kl“ , Spółki z ograniczoną poręką: M arjan Foialaąą. — Redaktor odpowiedzialny Ludw ik Ggoztuś.

Drukarnia „P raw d y" w Krakowie.

!nź. W ACŁAW  GĄSIOR i S?.
w Krakowie, ul. Karmelicka 14 450J

dcsti Czaja oi.ników i wazelkioh maszyn dia cegielń, 
stolarń, tarraiców i t. p. Zakładów fabrycznyon 
oraz aparatów 1 artykułów technicznych, jak 
pasy, “zereuwa Itp. dla rnchu fabrycznego

Projekt",*, dozorują i przeprowadzają montaż 
wazelkicn i rządzeń fabrycznych, maszynowych, 
wykonują plany maszynowe i obliczenia techn.

Uriąi Tt,j > susznie do drzewa, jarzyn, skóry f da
chówki or iz ogrzewania centralne ? wedr- »gi.

D l a c z e g o
łarba do włosów 4413

„ćiit?SNO L"
z f t l i ł ł i  I  z d o l n w a  PB W D D ZE IIE 7
Ponieważ siwe włosy pod jej 
nieszkodliwym wpływem nie 
tylko odzyskują dowolną natu
ralną barw ę ,  lecz stają się 
jeszcze miękkie, pięknie bły

szcząc*,

P A U E R I E  flG R IE H T , M R S O lfiE .
Dostać można wszędzie. 1 4

k r z ? i i i  b i s i o f i

do sieczkarń 
12'* rOTpięiości z n itychmiastową 
dostawą i*ia do oddania specjalna 

fabryka onaszyn młyńskich

la g . A l o i s  D o s t a ł
Graz, M aiffredygaase 1. 70

„M ATURA*
G łów na A dm ib ld .: K raków , G rodzka 32. IL p,
przyjm uje wp*-.y n» n ow e -u fs a  m aturyczne
l rocąne i 2-.e nie gimnazjalne, rearne i sominar- 
jalne oraz kor, ;a wydziałowe dla PT Nauczy

cielstwa * 4662
Nauka zb iorow a  w  K rakow ie 1 m  
pom ocą  w yb łi.4 ew  pisem nych. 

Wszelkie informacje i prospekta hezpłatnie. 
Kierownik fachowy przyjątuje od 5—8 popołudnia. 
SekieLarjat czynny od 9—1 i od 3 -6  popołudniu.


